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f ó a  p r a w o  c z y  n a  l a w o ?
Przed paru dniami zostałem zaszczy­

cony rozmową z jednym, dość znanym 
wyzwoleńcem, który  obecn’e należy do tak 
zw. »Stronnic twa, Chłopskiego«. Długo mi 
opowiadał, dlaczego w ystąpił z »drańskie- 
go, reakcyjnego* »Wyzwolenia« i udowa­
dniał, że obecnie istn ie ją w Polsce tylko 
dwie możliwości, a to mouarchizm, albo 
też bolszewizm; pośredniej drogi, zdaniem 
jego, zupełnie niema.

Oczywiście dowiedziałem się, że ten 
»polityk«, będąc wrogiem monarchji, jest 
zwolennikiem bolszewizmu i spodziewa się, 
że bolszewizm polski będzie sobie ot taki, 
swoisty, »sielankow y«.

Nie omieszkał też zaznaczyć, żo jogo 
zapatrywanie podziela większość ich »po- 
lężnego* klubu i, że to jest jedyne wyjście 
dla ich »ludowej polityki*.

Na ser jo nie można brać ani opin ji 
tego polityka,‘ ani też program u tego »sza­
nownego klubu*, a Wyzwoleme x bowiem

często zmienia sw oją polityczną linję i było 
w ylęgarnią różnych dziwolągów, począwszy 
od skrajnych radykałów , a skończywszy 
na skrajnych wstecznikach; ot typowe 
stronnictwa »od wszystkiego*.

Nie mniej jednak nie należy lekcewa­
żyć tych przejawów, gdyż ci, co to mówią, 
stanowią pewną rubrykę w naszym  p ar­
lam entarnym  rachunku. Nie przeraża mnie 
wcale ani podróż hołdownicza B ry la  do 
sowietów, bo szedł on utartą już drogą, 
którą tam od lat setek łaziły różne, ciem­
ne postacie, lub pozbawione skrupułów 
indywidua, ani praca i hasła gorącego 
zwolennika H absburga, ircyksięcia K a rd a  
Stefana z Żywca, przytem  stałego i nieu­
straszonego bojownika o polską republikę 
i ideały ludowe, Ja n a  Dąbsldego, ani też 
matactwa zawodowej płaczki cesarskiej, 
Ja n a  Scapińskiego, bo wiem o tein, że ich 
robota bardzo prędko skończy się kom­
prom itacją, Iseu »r,££sMśać m iś? alSss pgas-
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gnacja. albo * »»*|a wlelHej części! sjiole- 
czeń&twa,: ‘urw, machając rąl ‘a nr. c z y s tk o ,  
mówi zwykle , nieśli bęazle, jak chce".

Powiada m ądre przysłowie, że każdy 
naród znosi zasłużony los. 1

Los nasz nie fest losem ile pozazdro­
szczenia, lecz nie jest zuewu laki. abyśmy, 
jako naród, sio do stracenia nk mieli. L u ­
dzie u nas wprawdzie bardzo prędko za­
pominaj ą o różnych rzeczach, a zapomnieli 
też widocznie o niewoli i to niewoli pot ró j­
nej, zapomnieli, i ?  ©na m eie w rócić 1 ło 
w i  o rszsj, nićM dawniej, Soinnie.

Zapomnieli, jak i jest los spodlonego 
niewolnika i zapomnieli, że gdy ooecnie 
nie zawsze chcą pracować dla swojego pań­
stw a i dla siebie, to niewola z m iz i ich do 
p racy  dla in u s^ j ps-Bst&ra i dla fonyck, bo 
rain  nicwcia nie stworzyła i nie siw aizy 
nigdy.

Boi szew;'z*r zaś, unwet len „sw oisty11, 
je«i zals?cien iem  gjmntowttem nasse] aii&< 
podległości i r .^ ro w a fi/ea lm  a reso li Mo­
skiewsko -żyd©' rahiej.

Ten nowy program  wyzwoleńczo-bry- 
lowski powinien być odpowiednio zrozu­
m iany przez społeczeństwo i należycie po­
traktow any przez tych wszysLkieh, którym  
przyszłość Polski leży na sercu.

Przygotow anie gruntu pod monarchizm 
w Polsce je st także robotą niedorostków 
politycznych lub marzycieli, k ió rzy  prze­
spali wiek cały  1 którzy, obudziwszy się, 
m yślą kategorjam i, jaitie przed zaśnięciem 
ich istniały.

Pracowitej, rozsądnej z jej punktu wi­
dzenia polityki w Polsce wcale dojrzeć nie j 
mogę, w,-dzę natom iast praw icow ą dema- 
gogję, k tóra inną m a form ę i barwę od 
^wicowej, lecz w  treści je s t  takąsam ą.

Trzeba więc wielkiej naiwności, żeby 
w niej upatryw ać zbawienie państw a i lud­
ność;

Cóż więc pozostaje poza temi dwiema 
skrajnościam i?

Odpowiedź na to pytanie d a ją  nasze 
stosunki i nasza struktura społeczna. I>oi- 
szewiztn m ógłby się oprzeć na rzeszach 
zdemoralizowanych robotników, a takich 
w Polsce niema, bo tych, co są, mimo w y­
tężonej roboty, jakoś na tę imprezę na­
mówić nie może,

M onarclija nie m a u nas ani tradycji, 
ani reputacji nadzwyczajnej, ani też pod­
staw naturalnych. M agna ter ja  bowiem 
szlachta, która śni o królu, leży politycz­
nie powalona i nie powstanie więcej. R o­
botnik nienawwlzi tej koncepcji, clilop wie, 
że m onarcha 10 krój, a król to kam aryla, 
która otaczałaby m ajestat królewski, dla 
niego niedostępny, wie, że ona właściwie 
stałaby się rządzącą kliką, chłop zaś sta ­
nowiłby podporę tych stosunków jako  
z w} kle narzędzie.

Pozostaje *siąs frzecła 3 jedyna możli­
wość, a to zachowanie ne&kdnlozn tego i  o 
jeit, zreSsrssowajale I zmiany konieczne, 
ó ia rc ie  slą j£«ńslwa na ty cii, co ktanowią 
Bilą i reprezentują jiokój I rozsą:leb. co- 
stobomanie pe.iiykJ państwowej io  h h  Ja- 
te rb ó w , a przez to stwc rżenie z a  ch 
o to ro a s s ę g a  ż y w e  g »  m a r a ,  c h w a l ą c e g o  
przed kazdon* niobezplosz&ństBrom. dolska 
nie może r o i ić  eksperymentów, £ni a a  le ­
wo, rnl na prawn, ona mosl chodzić sir o ją  
dropą, a lą  wskazuje tek as sra  sio ­
stra*!, jak  i ni sz interes Indowy i eaństi owy.

W i n c e n t y  W i t o s .
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0  różnych wronich 
i nie wronich gniazdach.

Jeden Francuz, k tóry  służył w polakiem wujsku 
jako major, m rócm szy do Francji, napisał o nas książ­
ko, którą „K urjer Czerwony" nazwał „łajdacką".

Cóż on to ta. na nas popisał? Pisze, że: „Polacy nie 
mają pojęcia o Oiga.iiza.tji i o dyscyplinie, że są ospali, 
leniwi, pyszałkawaoi i żarłocy. Zalewają sie wódką 
i żaden naród, sąsiadujący z nimi ich nie lubi". Miedzy 
iiinnem powiada, że: „Przeznaczenie Polski już jest wy- 
wy pisane w kancelaijach rządów moskiewskiego, berliń 
skiego, kowieńskiego i praskiego*4 i kończy:

„Oby nieba sprawiły abym się mylił. ale obawiam 
się bardzo, że za kilka lat państwo polskie zakończy 
swój efemeiy cznj byt, a czwarty i zapewne ostateczny 
podział kraju kres mu położy44.

Książkę tę; śluszm ezautor p. Smogorzewski zwie 
„łajdacką"; ale tj lko mojern zdaniem po części słusznie. 
Ze uie mamy wytrwałości w organizacjach, i sąśmy roz- 
loki na mnóstwo klubików, a nasi posiewie cio miesiąc 
się przerzucają z jednego do drugiego Obozu, że nawet 
w gminach panuje rozprzężenie między jednymi a  diątr 
girni jeąsiadnnń, tego niestety trudno ŝię zapierać*! Le- 
riw iśm y nie są, ale że mamy zakaz dłuższej pracy i to 
pod karą ustawową, to wina Sejmu i jego posłów, a nie 
narodu.

1 o wódce, niesłusznie naSpposądza, bo dziś kogo 
stać, lńf wódkę? Chociaż w naszym klimacie, czasem 
to jest nieodzowne, a na wino nas kompletnie nie słać. 
A zresztą,1 czy 'F rancuzi wino za kołnierz wylewają?

Pyszaikowatośę.i... u niektórych ludzi jest tro­
szku, zwłaszcza gdy się im dobrze powodzi, ale lud poKki 
wogóle o to posądzać nie inożna. $  dumie, u niektórych 
n o j; kowych, a i prezesów' klubów, gdy mają dużo po­
słów przy sobie, możńdjty coś pisać,-ale dutnny był św. 
M rhaj, gdy zwalczył 'pysznego Lueifera.

Pisze; p. major?.1 że nas są.siedzi nie lubfń* Durny
chłop.

A czyż ja k  złodziejowi odfeić&feąTzdobycz, kocha od­
biorcę?

Wypędzono ich jak psów z kraju zrabowanego 
przed wiekiem, w którym  by li panami, który ieh bo­
gacił, to jakże mają nas kochać?

.■••ęAlo Irudno mu zaprzeczyć, że jak się nie opamię­
tam y i będziemy taką robotę- prowadzić, jak  się dziś 
z bólem serca widzi, to może naszą Polskę smutny ko- 
nitse spotkać, a kto wie czy sąsiedzi o teni dobrze nie 
J)’y ią i nie cieszą się z naszej rozterki i nieporadności!

Mieliśmy trzech lopiekunów, Distrjak, eh o wiał 
nas pu swojemu, Prusak po swojemu. Moskal znów po 

..lei .u. Pudzie, ja.k ludzie, radzi nie radzi, przyzwy­
czai sę^-do takich rządów, pod jakimi byli, a zeszedł­
szy się razem po tylu czasach, nie mogą się pogodzić 

Pzą na się „zdybiowaitio1-, podejrzliw ie z podelba, 
jak „zganianiąta , a ńrę jak dzieci jednej matki!

Pized wojną, chłop jeden niepiśmienny poszedł­
szy za \\ is:ę z Gręboszowa, powadzi) się o coś z chło­
pami w Gpatowcuj a  mieli wszyscy po trosze „szwar- 

Ą i? p  glowaifh, odchodząc od ni cii powiedział: 
”  co wy wartaci"? chocłem se jest zagranicny, alem

se jest cysty, a  wyście są psiekrwie Moskole!“ Takie 
mial pojęcie o chłopach za Wisłą.

W r. 186G bił się Austrjak z Prusakiem. W  jednej 
z bitew, austrjacki żołnierz, Polak napadł z całą wście­
kłością na PrusaKa, a pakując mu cały bagnet w piersi, 
mówił: „To masz przeklętym s.zwabie!“ A przebiły wy­
szeptał też po polsku: „Nie zabiłeś szwaba, ale Polaka, 
ojca pięciorga dzieci"! (Sąsiedzi na granicy).

A w ostatniej wojnie, któż policzy, ile braci po­
legło z ręki braci? I to nie powinno nam nigdy wyjść 
z pamięci, żeby nas P Bóg od czegoś podobnego bronił. 
Czy sądzicie, że w Sejmie, a po części w Senacie dużo 
się na lepsze między braćmi z pod trzech zaborów zmie­
niło? Gdzież tam, każdy chce mieć podobny porządek 
jaki miał i każdy zabór powiada, że jego myśl lepsza. 
Gdy mówię z którym  kolegą z Królestwa, że to, lub 
owo, co oni proponują, dobre nie będzie, to ten mi na to: 
„No tak, ałeścio wy panowie zaustryjaezeni"! No 
i gadaj tu! I dziś ma się przykry widok, że „jednejże 
matki nmzgoclne dziatki szarpają jej wnętrzności", 
a co irmie starego chłopa najwięcej martwi i chęć do 
życia odbiera, to to, że jak .w starej Polsce niezgioda 
szlachty i dumnych magnatów przyprowadziła Polskę 
do niewoli, tak  my chtopi, mający sporo do gadania, 
prowadzimy taką zgubną dla Polski i dla siebie robotę 
i taniej niż ongi szlachta, którą miała coś od wrogów 
za to. Biedny lud gnębi nędza niezwykła, że ludownna 
nieopatrznie po cichu wzdycha za wrogim rządem one- 
gdajszym, a  różni „cfebfodziejaśzkih i przyjaciele chło­
pów podjudzają lud kłamliwie, żeby wszystko było do­
brze, żeby nie piastowcy. A niedwuznacznie widzi się 
to nawet i u tak zwanych „katolików". Końęzę swój 
żywot polityczny i proszę Pj Boga io śmierć szczęśliwą, 
a niedaleką, bo in e  wstyd, że chłop polski, o którym 
pisano, że ma rozum chłopski, t. j. mądry, nip może tego 
zrozumieć, - że lepszjg jeden wódz głupi, niż mądrych 
dziesięciu, że zgoda>buduje, a niezgoda rujnuje. I pa- 
trząć na robotę Brylów, Stapińsk'eh i t. p. na niedo­
łęstwo rządu cywilnego a i wojskowego, na charaktery 
ludzi niby z wykształceniem, stojących na wysokich 
stolcach, człek musi powiedzieć z poetą: „Że cala. ta  
zgraja., tylko żółć burzy w człeku i nerwy nozstraja, 
hum or/się w człeku jątrzy i natura wdryga, kiedy .wi­
dzi, że wszędzie fałsz, pociła intryga^* (Molier).

Złodzieje kradną najspokojniej naw et w biaty 
dzień, bo widzą., że nawet za morderstwo dają atnne- 
stję. a cóż za rabunek? I cóż się dziwie, że nawet z cy­
tadeli w Warszawie, złodzieje ^ 3 ieźli 17 pak amunicji, 
to jest 17 tysięcy karabinowych naboi i 240 rakiet. 
A przecież tam  tyle wojska, tylu oficerów' i t. p. I czy 
winni będą tak ukarani, żeby się dziesiąty kajał? Amne- 
stja grunt.-1 cóż się dziwić Francuzowi, że tak  nie- 
chlebnie o nas napisał?

A o charakterach, nie ludzi prostych, zwykłych, 
ale mających pretensję do 'prow adzenia ludu cóż dziś 
powiedzieć)? 'Chyba powtórzyć chłopskie przysłowia: 
■TjNapluj ladacznicy w ślepie, a  ona mówi że deszcz pa­
da". To co dziś robią pewni posłowie i nie posłowie, tio 
musi rądować wielce przeciwników' ruchu ludowego, 
i z radością czytają, co jedni na drugich wypisują. Do­
piero są razem, dopiero tyle pochwal sypie jeden dru­
giemu, za chwalę się w szy tk o  rozłm&i, rozbija, zakłada 
noSS „chłopskie" stronnictwo z Okoniem, czy z Dzidu-
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chem, z Putkiiem, czy z Brylem, Stapińskim, czy Sanoj- 
cą i wylewa jeden na drugiego szaflik obrzydliwych 
pomyj, a  wszystko dla dobra Ojczyzny i chłopów, k tó ­
rych się tak  kochał

A. gdzież to ta  idea, którąśm y głosili, zakładają* 
stronnictwo ludowe? Hej! czytelnicy „Piasta" może 
nie wszyscy wiedzą, ze p. Szczepański, przeciwnik „Pia- 
stowiców", po rozł?mie „W yzwolenia11 napisał broszu­
rę, k tórą powinni czytać zwolennicy p. Jan a  Stapiń­
skiego, którem u się dziwię mocno, że to robi, co dziś 
robi. Nie cieszy mię to, że się tak  ci ludzie babrzą L hań- 
bifp, boć to przecież ichlopscy synowie i którzy m ają i po­
słów chłopskich pod sw ą komendą i  setki wyborców 
chłopów — nieświadomie, ślepo Idących za nimi. Ale 
aby: na oczy pokazać czy te k  iikom „P iasta11 i nL  „Pia­
s ta 11, jak  brać poważnie ludzi, którzy dziś piszą tald 
a  jutro tak, jak  się mużna spodziewa czego od ludzi, 
którym  'tylkio zależy na własnej osobie i m ich prywat­
nych interesach; piszę o niej. Broszurka ta  m a ty tu ł: 
„W ronie gniazdo". Na okładce tejże jest wymalowane 
drzewo z gniazdem dużem ,. <w którem  siedzą „obroń­
cy chłopów11, a  więc Bryl, banojca z brzydko rozwartą 
gębą, P łuta, Dąbski, Duro, Krempa i p. Jan  na wierzchu 
jaka, że ich niby „wysiaduje". A nad nimi wrona roz­
licza. skrzydła. Gęby ich są  udatoie rysowane, ani sło­

wa, ale to  tych panów jeszcze bardzo nie krzywdzi, bo 
"akie rzeczy w polityce są  tolerowane bez dużych bo­
leści.

Pisze się „Chłopi! wybierajcie yllro chłopa41, a  ja ­
kież to tak  zwany („Związek chłopski11 m a prezy- 
djum? Oto jak przyjaciel niegdyś p. Ja n a  a dziś an ta­
gonista poseł d r  Putek pisze:

„Prezes „Związku chłopskiego": dziennikarz.
Wiceprezesi Bryl, inżynier i W ałeion, nauczyciel. Se­
kretarz Socha, kolejowiec, skarbnik Lodwoch. student 
filozofji, San ojca, gazetnik. Dali Bóg py ta  Putek gdzież 
w  tern prezydjum jest chłop? Inżynierowie m ają tu  
•swego- przedstawiciela, nauczyciele!, kolejarze, gazet- 
n j i  studenci też, a  cóż z chłopem"?

A jaeyż są generałowie? Oto jak ich p. Szczepań­
ski wylicza:
S Jan  Stapiński, właściciel dóbr Klimkówka i prze­
mysłowiec naftowy „prawdziwy chłop". Tadeusz „von“ 
Stapiński, dyrek tor fabryki szwarcu i mazi „Chemika!" 
w  Krakowie na Zwierzyńcu, niewątpliwie też nie baba 
lecz „prawdziwy chłop14.

Stączek St., spensjonowany naczelnik stacji ko­
lejowej w  Skawinie.

Tomaszewski Waw.. były kierownik szkoły w Lę­
kach.

Dr J . Łodygowski, adw okat w Nowym Sączu —• 
pewno chłop od 10 pokolenia.
p  D r J . Gagatek, przedsiębiorca we Lwowie „moro­
wy chłop".

Pio-seł Pawłowski i Bryl, inżynierzy, Domagalski, 
spensjonowany poborca podatkov,y. Sikora J. doktor 
ud maszyn do szycia.

Oikiewicz, inżynier świeżego powietrza w  Lubli­
nie, Lew W., „finansista11 z Rzeszowa, pos. Cieplak, rrau 
ł/ /y u e l i poseł Socha, telegrafista kolejowy... same 
dilopy niepraw daż44?

W yliczywszy „generałów4- „Związku chłopskie­
go”, pisze p. Szczepański, że żleby było z chłopami,
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gdyby jedynie tacy byli ich oplekunarrb „Prawdziwi 
chłopi11 i słusznie poniekąd, ale czy i w innych w yzwo- 
lonych i nie wyzwolonych klubach dużo jest epiejr

Słusznie toż pisze organ p. Putna, że '„jeżeli fry­
zjer, inżynier, nauczyciel wola: „Chłopi łączcie się, wy-, 
hierajide tylko chłopów, słuchajcie tylko chłopów, a je­
dnocześnie sam spycha, tych chłopów na szary koniec 
i sam po ich plecach i karkach pcha się w górę do wla-i 
dzy, dc godności, dc kierownictwa, to nrusimy powie­
dzieć, że to „co głosi jest kłamstwem"! Ale żeby się byl? 
trzym ali klubu „Wyzwolenia," razem, tiohy togo me 
pisano wieale!

A utor skrzętnie wyzbierał grzechy przeciwników 
i trudno nie przyznać, że je zestawił sprytnie, a  jak  je 
znam to nie przynoszą zaszczytu tym, którzy takie m ają 
przekonania i charaktery. Taki p. „Kazhru irczak" ła­
knący manda tu, słusznie,, czy nie, dostać go nie mogący, 
który w r. 1922 w Rzeszowie na kongresie lewicy ludo- 
wej przeprowadził taką  rezolucję;

„Kongres z najwyższem oburzeniem potępia K r ę ­
ta,cką politykę byłego prezesa Stapińskiego i ostatnią 
zdradę, popełnioną przez konszachty z piastowcami zdą­
żenie do zniszczenia lewicy P. S. L. Za szereg zdrad 
i haniebnych czynów popełnionych przez Stapińskiego 
lewica P. S. L. usuwa go z prezesury i wyklucza ze 
stronnictwa44.

A później pisał ten człek do „Chłopskiego Sztan-i 
daru41- „Przy Stapińskiem pozostały same ciemięgi, al­
bo kręty; lubiące tan) iść, gdzie czują interes dla siebie. 
Ze wszystkich listów przeDija radość, żeśmy raz usu-i 
nęli starego zdrajcę i cygana, k tóry  swojem skalanem 
nazwiskiem hańbił imię stronnictwa... Nazwisko Sta­
pińskiego wśród wszystkich warstw narodu, cieszyło 
się tą sm utną sławą, jak imię patrona zdrajców: J u  
dasza Iskarjoty".

Przjtoczywrszy to, pisze dalej p. Szczepański: 
„Moralista41 Kazimierczuk, gdy mu u nas brakło manda­
tu poselskiego, wrócił wzorem „krętów " i  „ciemięgów" 
do „starego zdrajcy i  cygana... i jest dziś sekretarzem  
wodza zdradzieckiego i t. d .11 Cóż to za charakter u tego 
pana, aie podziwiać trzeba i tych, którzy takiego pana 
przytulają do boku, a  który im nietylko tyle, ale sto­
kroć gorszych i prawdziwych grzechów wyrzucił w p ij 
smach? P. Stapiński, albo zapomniał o przysłowiu: że 
„wilk chowany, a  przyjaciel jednany, djabła w artają11* 
albo uważa, że swój swego znalazł. Niestety! trc y  lu­
dzie Polski i chłopa nie uszczęśliwią, a takich w Polsce 
setki się kręci. ’

J akób Bojko. i

Tkackie war3ziaty ręczne, pospie^ne i  kilimkarski.;, sta­
lowe grz< bieni6 (płochy) wszelkich wymiarów i gęstości, nicielnica 

tne i stałe (Ramor-hce), czółenka tkackie, grempie do walny 
i lnu, ręczne i korbowe, szaflówki, maszyny Jagarda, sno radia 
i inne przyrządy Kackis oraz kilimy z własnej wytwórni dostarcza 
firma Testy 1 w Rawie Ruskiej. 582

3-niorgswo gospodarstwo roiaa
i garbarnia koncesjonowana, zabudowania w najlepszym spanie, pod 
dachówką, okolica zrludniona, uprzemysłowiona, za oeaę 2.000 d o . 
do spizedania. informaoyj udziela iinguj, Jawiszowice 21Ł, P J  

staoji kolejowej, 694
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Kto winien?
Ani państwu polskiemu, ani obywatelom jego nie 

powodzi się dobrze, przeciwnie, powodzi się żie
Nie możemy dostać pożyczki zagranicznej, nawet 

n a  trwał} eh ■warunkach, nie chcą nam dać stałego 
miejsca w Radzie Ligi narodów, mimo, że 'Niemcom je 
skwapliwie ofiarowano — znak to i dowód, że nas 
obcy nie cenią, przeeiAvnie lekceważą, w ątpią w naszą 
przyszłość,

Kroniki gazet codzień donoszą o wypadkach sa­
mobójstw z nędzy w Warszawie w jednym tygodniu 
było 25 wypadków śmierci samobójczej z powodu nędzy,

W interesie budżetu powiiiYno się zredukować kil­
kadziesiąt tysięcy urzędników i funkcjonarjuszy pań­
stwowych, gdy ci ludzie znhjdą się na bruku sporo przy­
będzie mogił na cmentarzach. Liczba bezrobotnych w y­
nos! 400.000, zasiłki pochłaniają 12 miljonów miesięcz 
nic.

W szyscy czują, widzą i wiedzą, że źle, ciężko, 
a  ponieważ panuje powszechne przekonanie, że Polska 
jest tak bogata, że mogłaby wyżywić-;pół świata, przeto 
ludzie oglądają się za sprawcą zte, biedy i nędzy.

K to winien?
„Sejm i rząd“
Wszędzie ustawicznie, słyszy się narzekania na 

Sejm i rząd. Bezwątpicuia narzekania te mają widie uza­
sadnienia d słuszności, sprawiedliwość każe przyznać, 
że -jeśli chodzi o win®, nie bez winy jest również spo­
łeczeństwo, a niestety także chłopi. Na wiecach i ze­
braniach słyszy się w jT z u ty , że posłowie ze stron­
nictw ludwych rozbijają się i ustawicznie ze sobą wal­
czą i kłócą się.

Wieś bardzo słusznie żali się i  oburza na rozbicie 
obozu ludowego, ale przez zachowanie się swoje sprzyja 
rozbiciu, sprzyjaj warclwlstwu, krzykactw n n a j w i ę k ­
szym bredniom i niedorzecznościom.

Wiadomo doskonale, k to  rozbija jedność ludową, 
ie  czyni to Bryl, Cieplak, Babski, Tluta, Pawłowski, 
Slapiński, a  przecież są tacy, co ich słuchają-i oklaskują, 
inni -zastanawiają się, po czyjej stromo słuszność, czy 
„P iast1* ma rację, czy „W yzwolenie1-., t czy wreszcie 
„Związek chłopski11. Niema takiego głupca, pyskacza, 
■drania, któregoby w tej czy ow ej wsi nie oklaskiwano, 
-am iast przepędzić jak w ściekłego psa. Czyż można się 
dziwić, że taki bandyta polityczny, widząc, że mu je ­
go sprawki uchodzą bezkarnie, a naw et znajdują uzna­
j e ,  kpi sobie ze społeczeństwa, ze Sejmu, urąga uczci­
wości, zasłudze, pracy obywatelskiej? .

Cale szczęście, że widać otrzeźwienie i zmądrze­
nie społeczeństwa

Co ras nit chętniej odnosi się ono do krzykaczy, co- 
raz trudniej biać je na lep obiecanek, cacanek, coraz 
głośniej domaga się pracy, czynów zmierzających cło po . 
prawy stosunków' do ratow ania państw a tod bankruc­
twa i upadku.

„Piast11 wypowiedział nieubłaganą walkę bladze, 
tumanieniu ludu, rozbijaniu i całą swą działalność opasa 
11 a pracy państwotwórezej i dlatego szeregi jego, 
rosną. Gdy cały lud  stanie pod sztandarem  „Cia­

sta11, wówczas napewmo odpadnie przyczyna i pcw ód 
narzekania na Sejm i rząd, w Sejmie lud uzyska wiok- 
szość i rząd na niej oparty, który poprowadzi Polskę 
i lud cały ku dobrobytowi i potędze.

Paweł Ubrzeż. I"!

JZI S<  i ijH A U .
Ulyi w reklam acjach wof &liowyc*i.

W skutek wysiikigSElubu P. S. L. „Past1' w dniu 
3 marca. b. r. w  Sejmie usunięto wielką bolączkę, do­
kuczającą bardzo ludności.

Wiadomo przecież wszystkim, ile to zabiegów, 
pieniędzy wydawali ludzie, którzy musieli robić stara­
nni, by jedynego" żywiciela rodziny zwolnić od służby 
wojskowej, a gdy tenże poborowy miał siostry, czy to 
wraz z nim mieszkające, lub naw et zamężne, mieszka­
jące oddzielnie, albo braci prowmdząeych własne go­
spodarstwa, mieszkających--:e.zy to w obcym k-iaju, czy 
'innej wsi, czy nawmt w tej samej — nie można było uzy­
skać zwolnienia od służby wojskowej.

Imieniem klubu P. S. L. „PiasW referował tę 
sprawę w Sejmie poseł Potoczek, wykazując potrzebę 
zmiany dotychczasowych przepisów i zglaszaja.ć--'odpo­
wiednią rezolucję, którą Sejm uchwalił. 

i Rezolucja ta brzmi:
Sejm wzywa rząd do zmiany przepisów §§ 349 

i -350 rozporządzenia wykonawczego z dnia 21 m arca 
P926 r. (Dz U. Rz. P. ,Nr 37, poz. 2521. dotyczącego 
ustawy z dnia 23 maja 1924 gj (Dz. U. Rz. P. Nr -61)1 
o powszechnym obowiązku służby wojskowej w spo­
sób następujący:

a) Na koi tu  aitykuiu  34S wstawka się nowe 
ustępy.

„Siostry poborowych po 17 roku życia m ogą być 
brane pod uwagę tylko w tym wypadku, o ile będzie 
stwierdzone przez wiadzepadministracyjne pierwszej in­
stancji, że mogą zastąpić poborowych w charakterze je-, 
tiynego żywiciela rodziny.

Starszy lub młodszy brat poborowego, o ile za­
mieszkuje oddzielnie od rodziny i nie posiada takiego 
dochodu, by mógł dostatecznie pomagać ^ utrzymaniu 
rodziny, nie może być brany pod uwagę przy udziela­
niu odroczenia służby wojskowej poborowemu po m y­
śli art. 53 p. a) ustaw y11.

b) § 350 nadaje się brzmienie następujące:
„Odroczenie terminu siażby w wojsku stajem z ty­

tułu odziedziczenia w lk ji zstępnej gospodarstw a rol­
nego może być udzielane właścicielom odziedziczonych 
gospodarstw rolnych, w  k tórych obszar użytków rol­
nych (ogrody, grunta orne, łąki, pastwiska) nie przo . 
kiacza 24 ha:

a) na obszarze województwa poznańskiego i p o ­
morskiego oraz górnośląskiej części województwa śiąi 
skiego — jeżeli podlegający podaLkowi grumwwemu 
czysty dochód katastralny % tego gospodarstwa wy­
nosi od Sb— 105 mk. nienreckieh;

b) na obszarze województwa krakowskiego, lwow­
skiego, Stanisławów skiego i tarnopolskiego oraz I3i*-1- 
sko-miasto i Bielsko-p.owiat i Cieszyn, jeżeli czysty do­
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chód katastra lny  danego gospodarstwa wynosi od 25 
do 75 koron austjjackich,

- c) ma obszarze województwa kieleckiego,. lubel­
skiego, łódzkiego, warszawskiego^ oraz powiatów: łom­
żyńskiego, mazowieckiego, ostrowskiego, .'pstrolęlkie- 
go, kolneńskiego .szczaiczyńskiegoi7 suwalskiego i au­
gustowskiego, wojew ództwa białostockiego, jeżeli we­
dług obowiązujących obecnie przepisów podatek grun­
towy wynosi od 10—30 złotych;

d) na obszarze województw: nowogródzkiego, po­
leskiego', wołyńskiego i .wileńskiego oraz powiatów: 
białostockiego, bielskiego, grodzieńskiego, sioikólskiego 
i wołkowyskiego, województwa białostockiego, jeżeli 
według obowiązujących obecnie przepisów podatek 
gruntow y wynosi od 8—24 złotych.

Właścicielom odziedziczonych gospodarstw rol­
nych, z których .czysty dochód katastralny lub podatek 
gruntow y nie dosięga niższych norm, wskazanych 
w p. a), b) i c) niniejszego § (36 mk. ńiem .is 25 kor. 
austr. 10 r -8 zł) może być udzielone odroczenie 'terminu 
■służby w wojsku stałem, o tfleęobszar użytków rolnych 
w odziedziczonych przez nieb gospodarstwa ^(ogrody, 
grunta orne, łąki i pa-stwdfka) -wynosi przynajmniej 8 ba.

W skazane powyżej kw oty dochodu lub podatku 
powinny być udowodnione wyciągami z arkuszy k ata­
stralnych, względnie zaświadczeniami władz skarbo­
wych.

Dla wyjaśnienia dodajemy, że już w tym roku 
będ-f stosowane nowe przepisy. Już więcej żadna 
z sjostr poborowego nie będzie musiała być badana przez 
lekarzy, gdyż siostry poborowego, o ile jego m ajątek 
nic przekracza 24 ba (około 40 morgów) nie będą uwa­
żane za zdolne do prowadzentia gospodarstw nolnycli.

P r e z e s  W i t o s  m  W o ły n iu ,
c- ■ filiezna to ta nasza Polska kraina, wielki przestwór 

ziemi z śliożnemi m ilstam i, kościołami, zamkami, rze­
kami i t. p. Zuborćy po dziś dzień nie mogą zapomńićć, 
że byli tu panami i czerpałi z Polski niepoiiezone bo­
gactwa-^ które w czasie wojny padły pastw ą ognia, kul 
i grabieży takjjgże się dziś' narodowi trudno z upadku 
podźwignąć. A trudno tem więcej, żeśmy do nowej ta ­
kiej praiey nie byli przygotowani i gniewajmy się jak  
chcemy, brak nam ludzi do tej pracy uczciwych i zdol­
nych, a z tej uoipch^; troszkęśmy się nagle rozbrykali... 
i dużo popuścili na rożkach. Przydałby się człowiek z ta ­
ką władzą, któryby^żanadto rozbrykam? żywioły mógł 
i Hatfał poskromić, ale na to się niestety nie bardzo za­
nosi.

\  ychi-dią w Połsbe.-śetki'gazet i gazetek, ale nie­
ma takiej, aby narodowi be% tronną prawdę powiedziała 
boby takiej pe wnie nikt nie usłuchał i nie czytał. Każda, 
rejiiezent-Oju jająąś partję, a więc musi pisać tak, jak in­
teres (ej parlji wymaga,^ mniejsza, ijae to nieraz szkodzi 
krajowi i narodowi. Gdyby posiew.o i senatorzy co 10 
ćtói bodaj zeszli się razem nie urzędownie,. ale tak, ja­
koby i:niby na wiecu poselskim i to, co m ają uchw alać1 
w Sejmie i w Senacie omówili i uchwalili zgodnie sami

Bracia poborowych, c ile nie mieszkają razem, 
a m ają mirębne gospodarstwa me będą również uw-iD 
żąni za zdolnych do zastąpienia poborowego, jako jedy­
nego żywieciela rodziny, o ile m ajątek poborowego ulio 
przekroczy 24 ha.

Jodyn: spadkobiercy mogą korzystać z odrocze­
nia w służbie wojskowej; chociażby posiadali najmniej­
szy m ajątek, o ile niie przekracza 2 ha.

W ten sposób ętzięki posłom naszym ta sprawa 
została przez S'ejm uchwalona a poseł Gruszka żądał, 
by natychm iast rezolucja obowiązywała.

N, Potoczek.
\

Te historyczne &łowa w ypow iedzia ł^  ta piński do 
swego pojętnego wówczas ucznia J. Dąbskiego. DĆiwi- 
zjjćś tej pozostał Stapiński c-ałe zyc.:e wicmyra.

Założył Bank parcelar-yjuy we Lwowie, z którego 
^łrug i złota, krwawicy chłopskiej przelewały-się do je- 
gici kieszeni, a gdy mu zwracano uwagę na. łajdactwa 
ban,l;u, jakich się dopuszczał n a  .chłopach, którzy mu za­
ufali, na obdzieranie ludzi ze skóry mistrz znalazł go­
dną siebie odpowiedź.

„Chłop raa sfetim skór, jak mu się sześć zedrze, 
to srodmu mu i tak zostanie".

Rzetelnie się dobrał do iowych skór, dobrze je spie­
niężył „Pan Bóg mu poszczęści! 11 tak, że mógł kupić 
folwark i fabrykę dla syn ów — a chłopom w Nisku, któ­
rzy mu zarzucali wzięcie łapówki od obszarników 80 
tys. koron — odpowiedział drwiąco:

B M auaaiLMkiii 'W itm a a i B M i M B g m n

między sobą i z tem zgodnie poszli na pełny Sejm, a po­
tem to jednako podali wyborcom w gazetkach, byłoby 
to idealnie, po bożemu, ale czy to możliwe? Nigdy!

Ale żeby posłowie n a  wiecach boda j szczerze lu­
dów5 powili dzieli prawdę, nie narzucali mu złośliwie swe­
go zdania, ale powiedzieli mu (swoje zdanie jeżeli je 
mają), o tem i o owem, a zapytali ludu, k tóry  projekt 
lepiej mu się podoba, w tedy by się okazała prawdziwa 
wola wyborców. Ale gdzieżby się brat poseł obszedł, 
żeby swego b ra ta  posła nie oślinat. nie opluł, siebie pod. 
niebo nie wynosząc? Lud tak  zbałamucony, sam nie wie 
kogo słuchać, kogo się trzymać i komu wierzyć, roz­
bija się, za wzorem posłów na grupki i gdy się pokaże 
który poseł krzyczy mu: ,(Niech żyje1'! przyjdzie inny 
znów to sarnio mu robi, trzeciemu też i wreszcie musi 
pow icdiuć, że Kszyscy kłamią!

A wszyscy mieliby tak  piękne pole do zbożnej 
pracy w Polsce, choćby nawe-t na kresach, gdzie lud­
ność granicząca z wrogami sąsiadami, tak  pragnie słowa 
pocieszenia, ratunku  i podpory duchowej, narodowej 
bodaj.

'  Nie jestem  ślepym chwalcą prezesa Witosa, nie 
cieszę się bardzo względami jego, ani mi też bardzo 
potrzebne nie są, ale z uznaniem muszę podnieść mię-, 
dzy innemi jego wycieczkę w okolicę Krzemieńca i Du- 
bna, gdzie jest ludność mieszana polsko-ruska 1 inna.
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r- „Ja was potrzebuję do chrzanu”.

Kiedy p. Janowi dobrze się powodziło. „glos ludu 
hyl dla niego głosem barariówt!, niestety źle nabyte 
nie tuczy, iabryka się chwieje, rola nie niesie dcoliodu.'

Od czegóż  jednak skóra chłopska?
\ O o 'tej siódmej skon- postanowił się dobrać p. Jan. 

Sposobność dobra nadarza gę. Na wsi bieda i nędza, 
a on tak rzewnie umie w „Przyjacielu11 i .n a  wiecach 
płakać nad niedolą ludu.

Wprawdzie swego czasu wyśmiewał się z tycli 
leż, mówiąc, że płakał fltaiego, bo go nemoroidy piekły, 
a  głupie chłopki uwierzyły, że nad nimi sic lituje, je ­
dnak u nas ludzie mają krótka ‘pamięć, głupców wj bród 
na tę krótką pamięć i na głupotę liczy pan Ja d  z 'Ropy 
i znowu płacze nad niedolą ludu.

Wolno mu, ale on do komedjanctwa, do bezczel­
nego aktorstw a dołączył podłość, a  przeciwko podłości 
bronić się trzeba, bo całkiem nas zaleje.

Ten gorący wyznawca za sad a  że pieniądz nie 
śmierdzi, zamieścił w „Przyjacielu Ludu” z dnia 7-go 
m arca b! r. następującą notatkę:

^ j.P iastow cy  lmpUTw ubiegłym tygodniu drukar­
nię w Krakowie za 28 tysięcy dolarów. Kupują czy ku­
pili gazelę na Pomorzu za 150 tysięcy dolarów. Dopła­
ca ją  do gazet 'wydawanych-w różnych - miastach około 
50 tysięcy zl miesięcznie. W erbują po dwóch agitatorów 
na powiat z plącą miesięczną po 150 zł (278 powiatów 
luzy 150), co czyni miesięcznie: znowm około 50.000 zł. 
Witos jeździ samochodem na zgromadzenia, inni posło­
wie również automobilami się rozbijają, co też pożera 
olbrzymie sumy. Skąd te sumy? Któ je ostatecznie pła­
ci? Z pewnością że nie fabrykanci, nie księża, nie ob­
szarnicy, nie urzędnicy, ani nie Witos, tylko ostatecz­
nie płacą to w zystko chłopi — nędzarze.

Hańba i zgroza"*.
Po takiej notatce można z czystem sumieniem za­

wołać pod adresem redakcji „Przyjaciela Ludu*". Ka- 
nalje jesteście, w przeciwnym razie krzycząc swoje 
„hańba i zgroza11 podalibyście jaką to drukarnię w Kra- 
kow'e i u kogo piasto wcy kupiti za 28 tys. dolarów, dla­
czego za jednę gazetę płacą 150.000 dolarów, kiedy 
za tę sumę można kupić wszystkie gazety na Pomorzu, 
wymienilibyście nazwiska bodaj 10 agitatorów , na 278 
to chyba nie trudno. wyszczególnilibyśmy, kto jest wła­
ścicielem owych samochodów', ile ich jest. jakiej marki 
i t. p.?

A co najważniejsze uzasadnilibyście swe twier-: 
dzenie, że wszystkie te sumy płacą ostatecznie chłopi —* 
nędzarze.

Na usprawiedliwienie redakcji „Przyjaciela" przy* 
znać trzeba, że notatkę ta k ą . umieścić musiał. W szak 
„Przyjaciel Ludu11 patronuje robocie Stronnictwa chłop­
skiego, którem u na agitację prasową i organizacyjna 
nic brak pieniędzy, ma w bród gotówki, a ponieważ Bryl 
niedawno jeździł do Kosji, nużby ktoś powziął podej­
rzenie tak bardzo nieprzyjemne i kłopotliwie dla Zwiąż-, 
ku chłopskiego?

Dla 'odwrócenia więc u wagi społeczeństwa, w  myśl 
znanej złodziejskiej zasady, że złodziej najgłośniej krzy­
czy: „ktpaj złodzieja11 „Przyjaciel Dudu11 wyjechał z rz.e 
czoną notatką. j

Oto jej geneza — źródło nędznej insynuacji i po­
dłego oszeiżbrstwa. i

Nie pierwsze ono i nie ostatnie.

Ghłoiii! Popierajcie zawsze prasę ludową!
Dostałem list .stamtąd, w którym  mój znajomy op;suje, 
jak to. tam przyjmowano tego bądź co bądź niezwy­
kłego oosla chłopa.

Zanim wam opiszę co sitp łam  działo, muszę po­
krótce opisać tcoś o Krzemieńcu i Dtibnie, gdzie się te 
wioc-e odbywały.

Krzemieniec., miasto pomtkidowe leży nad rzeką 
Ikwą, a 'sw ą  nazw ę ma od góty  Krzeimenistej, na k tó ­
rej stal niegdyś warowny zamek obronny.

Kto ten zamek budował, to nawret najstarszy pi­
sarz Nestor tego powiedzieć nie umie, to też .i ja  „stary 
Tnam ut^W am  nie por icm, ale to pewne, że kiedy w r. 
1240 Tatarzy wszystkie zamki wołyńskie zdobyli, te- 
niu rady nie dali. Trudno was nudzić długą hfetórją togo 
niiusia, krótko powiem, że Krzemieniec należał niegdyś 
do królowej Bony, że miał go Janusz, biskup wileński 
w posiadaniu, a  także ii Książęta Sanguszkowie. Słynny 
® okiucieństw Krzywonos, wródz kozacki, napadł miasto 
E 7 tysiącami Kozaków, a że w zamku byli Ptisini przy­
chylni jemu, zdobył łatwo zamek i miasto, które .zni­
szczył i spalił.

Kuiny zamku zainteresowały i Stanisława króla 
Poniatowskiego i oglądał je z ciekawością w r. 1731. 
Tyło o Krzemieńcu.

Dubiio leży nad rzeką Ikwrą, miasto obszerne, na­
je ża ło  niegdyś do słynnej rodziny Ostrogskich. Był tu

także niegdyś warowny zamek, z którego dotąd pozo­
stały szczątki

Swego czasu Chmielnicki „zadziwił się nad nim, 
a  lubo wiedział, że jest w nim dużo skarbów okolicz­
nych obywateli, nie śmiał narażać swego wojska na strar 
tę, widząc trudności zdobycia twierdzy” . W  tym  te ro­
ku 1648 zajął natomiast Chmielnicki Dubno, a  nieza- 
stawszy nikogo w nim, tylko samych żydów 15 tysięcy, 
kazał ich do jtd m g o  -wyciąć, co się stało. Dubno słyn­
ne było jeszcze kontraktam i. Jak  dziś wygląda, co się 
tam z dawnych lat zostało nie wiem, ale da  Bóg, gdy; 
się jako odszturam to się mogę przekonać ł wam kocha­
nym czytelnikom „P iasta1-1 [opisać. A mol < j

V/ te to okolicę, dniąćOO stycznia b. r. przybył Jo 
Krzemieńca posoł W itoą w itan y  przez . starostę tutej-. 
szego,. Koba kies li cza. Dnia 31 po sumie, w kościele pa- 
rafjalnym, odbył Zjazd powiatowy „P iasta”, przy 
udziale delegatów z -całego powiatu i przeszło tysiąca 
ludności. Nietylko byli zwolennicy „Pias&a”, a!e byli 
i przeciwnicy. Była ludność ukraińska i ‘.żydowska 
i przecież się tamgzaohowali wszyscy po bożemu. Inży­
nier ' Kowalski, przedstam ił zgromadzeniu Witosa, opo­
wiedział że w Bejtoie nie mają. Wolynkrnie swego re ­
prezentanta, a jedyne stronnictwo państwowe, któro 
tu wysyła^swyeh przedstawicieli, S.by ich poinformowato 
o tern, co się dzieje, jest stronnictwo „P iasta” narodowo,
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B ez tro g ra u u .
Nowopowstałe chłopskie stronnictwo ma jak wi­

dać z nazwy pretensję by być stronnictwem, brakuje 
mu jednak programu, bez którego nie ma stronnictwa.

Przed kilku dniami zwołano do "Warszawy Radę 
naczelni! tego stronnictwa, k tó ra  biedziła się także nad 
uleżeniem programu.

N a p ierw szm  miejscu postawiono żądanie auto- 
nemji te iy tcrjalnej dla kresów w myśl życzeń klubów 
ukraińskiego i białoruskiego.

J a k  ta  autonomja ma wyglądać, określiły powyż 
ezc kluby w specjalnym wniosku, złożonym do laski 
marszałkowskiej przed 2 laty.

We wniosku tym domagają się te kluby:
1) Wypędzenia osadników' cywilnych i wojsko­

wych z kresów .
2) Rozdać wszystką ziemię lobszarniczą polską 

między miejscową ludność bez wykupu i odszkodowa­
nia.

3) Zaprowadzić służbę wojskową terytorjalną i
4) szeroki samorząd terytorjalny, by o sprawach 

wschodniej Małopolski, W ołynia, Białorusi decydowali 
wyłącznie Ukraińcy i Białorusini.

Oczywiście autonomja tak pojęta to oderwanie 
kresów od państwa, nowy rozbiór Polski, a  zarazem 
cios dla reformy rolnej.

Wprawdzie zwolennicy „Związku chłopskiego" 
oburzają się na piastowców, że chcą wysyłać chłopów 
polskich na kresy, zamiast im dać ziemię w głębi pań­
stwa, najświętsze oburzenie nie zmieni faktu, że w ca­
lem państwie mamy do parcelacji 7.000.000 hekta­
rów ziemi, największe obszary leżą na kresach, gdyby

stronnictwo ładu i spokoju w k ra ju , które dato państwu 
dużo wybitnych jednostek i t  .d. Zebrani zawołali: 
„Wódz polskiego ludu W itos, niech żvje“ ! Potem za­
brał głos poseł W itos w dwugodzinnym wywiadzie przed­
staw '! sytuację w Polsce i w Sejmie, rzeczowo, bezstron­
nie nie psiocząc na  nikogo — spokojnie. Nie chcę pi­
sać jakie rezolucje uchwalono, ale podam, że na tym 
zebraniu byli mieszczanie Polacy, Rusini. inteligenci 
i chłopi tam tejsi i osadnicy, wszyscy nie skakali sobie 
do cezu, ale zgodnie radzono.

W. Pubnie, zebrało się około 10 tysięcy narodu, 
k tó ry  wita i "Witosa w rynku okrzykami. Ksiądz miejsco­
w y czekał nań z mszą św. A po zebraniu miasto dało 
oK ad na 60 osób., pudczas którego- orkiestra ubrana po 
krakow sku grała pieśni polskie, a dyrygował nią były 
rosyjski oUcer; k tóry  przeszedł z prawosławia na obrzą­
dek rzymsko-katolicki.
t  N a sali w równej liczbie byli Polacy, R usiu i/in - 
teligencja, liczne przemówienia wywolwwaly entuzjazm 
Wśród zebranych.

W  K aterourgn ©dbyio się też nabożeństwo w pol- 
&kim kościele a  naw et żydzi wyszli na  powitanie pre­
zesa z ehlebem i solą, a  to samo zrobili mieszczanie 
(i  wlościanki urocze przy bramie triumfalnej. Poświę­
cono też w pobliżu nową osadę chłopską, k tó rą  prze- 
Ttwano „W itosowo". A  więc p. poseł ma już „swą“ wieś

więc cala tę ziemię rozdzielić wyłącznie między chłopów 
polskich, diosialoby się każdemu najwięcej po pół hekta­
ra. gdy się obszary polskie na kresach odda wyłącznie 
Ukraińcom i Białorusinom, jak to uchwaliła R ada na- 
eizelnja Chłopskiego stronnictwa, a  chłopów polskich’ 
ograniczy sie wyłącznie do ziemi w rdzennej Polsce, 
jak są, tak na wieki wieków amen zostaną dziadami* 
O to właśnie chodzi Brylom, Cieplakom. Babskim, Fiu­
tom, Stapińskim. Clilop zamożny, zadowolony —  dla 
nich śmierć, chłop rozgoryczony, biedny i nędzny po-s 
datnym  będzie materiałem dla ich haseł i bolszewickiej 
agitacji

Chlopolapska Rada naczelna, w myśl wskazówek 
Ledwocha „opukała jak żyd i obejrzał ze wszech stron 
tc-ii święty obrazek, zwany Polską" i podeptała go, 
'w bioto rzuciła.

Wprawdzie wielki Polak ś. p. W yspiański zaklina, 
żeby „świętości nie szargać, bo trza żeby święte były", 
ale v,-olania tego słuchają ludzie, bydło nie słyszy.

3ry! na Pradze!
Pam iętną w dziejach Polski jest Praga, przedmie­

ście W arszawy, po drugiej stronie Wisły położone. Po 
bitwie maciejowickiej. po upadku powstania Koś* iu- 
szkowskiego,. w kroczył naczc-lny wódz. arrnji rosyjskiej 
Suworow w obręb Pragi i zarządził straszliwą rzeź,

Mordowano nietylko mężczyzn i kobiety,, ale run 
wel dzieciom nie- przepuszczano, niemowlęta nabijano 
na piki kozackie.

Poseł Bryl byt z wycieczką sobie podobnych pa- 
trjotów w  Moskwie. Wrócił stam tąd i skierował swe 
kioki na Pragę... właśnie na Pragę. ;

nareszcie. Przemówił tani wybornie jeden z osadników, 
na co prezes też glos zabrał, w  Janko wicach znów brama 
triumfalna, przemówienie w ójta tamtejszego, ,,ednego 
polskiego chłopa i jednego brata Rusina. Podano i tu  
po staropolsku chłeb i sól, a  muzyka zagrała: „Jeszcze 
Polska nie zginęła", tysięczne tłumy wołały ustawicz­
nie: „Niech żyje Rzeczpospolita, niech żyje P. 8 . L, 
i prezes W itos"!

Przy cerkwi znów brama triumfalna oświecuru# 
lampami, przemowy delegatowi, a  potem przyjęcie 
u księdza ruskiego, gdzie udział brali nasi księża i ni­
scy, inteligencja, osadnicy i inteligencja krzemieniecka. 
Tak się naród' bratni ruski z polskim chłopem posłem 
cieszył ua Kresach! ■;

Może kogo zaboli, że prezesa klubu „Piastowców1* 
witano tu z taką. serdeczną paradą, ale i  tym  ludziom 
życzę, aby ich tak przyjmowano na wiecach i aby tak  
spokojnie i z pożytkiem dla Ojczyzny i narodu ■— Dez 
względu na przekonania, polityczne, bez względu n a  
narodowość i wyznanie, odbywały się wiece w naszej 
Polsce, to w tedy przecież miożnaby się czegoś lepszego 
w niej nam wszystkim spodziewać. Czego wszystkim 
połilj kom ż-ycay ; -ę"
y Wieek „Mamut*,
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Nie jesi to przypadek.
Zawsze ilekroć Moskale szli na  podbój Warszawy 

r*?od Pragi zaczynała
P. Bryl zapowiedział odczyt o bolszewiźmie, 

zwąchawszy, że na Pradze znajdzie najwięcej zwolenni­
ków  Lenina- i Trockiego.

Oczywiście, gdyby Bryl chciał przeciwko bolsze­
wikom przemawiać, ganić ich i potępiać, nie odważył­
by się iść do zbolszeiczałych słuchaczy, skoro właśnie 
na Pradze urządza odczyt o bolszewiźmie, znaczy, że 
chce go sławić i gruntować w sercach polskich rooot- 
ników.

W 'ten sposób Moskwie przybył jeszcze jeden na­
jemnik, Polsce jeden jeszcze bolszewik, sytuacja jest 
jasna, a to dużo znaczy.

Lepszy jest jawny bulszewik. niż niby ludowiec 
z chorągwią czerw ono-gwiaźdzostą z:a pazuchą.

/

Obrazek za 2  gresze.
Jakie to hasła głoszą, niektórzy posłowie ze' 

„Stronnictwa Chłopskiego" i w jaki sposób usposabiają 
ludność do państwa, niech będzie ilustracja mowa posła 
Ledwocha na zebraniu, które przed paru tygodniami 
odbyło się w Słomnikach. Na zebrania teru poseł Le- 
dwoch prawił następująco: „Stosunek nas, chłopów, do 
tej Polski musi być więcej wyrachowany, p o w i n n i ś m y  
j a k  ż y d  o p u k a ć  i o b e j r z e ć  ze  w s z e c h  
s t r o n  t e n  ś w i ę t y  o b r a z e k  z w a n y  P o l s k ą  —  
co j e s t  d l a  n a s  w a r t ? *  Poueważ chłopu w Polsce 
jest źle i ciężko, przeto obrazek ten zwany Polską nie 
wart tyle, co na straganie jarmarcznym obrazek za 2 gro 
sze. Taki jest istotny sens pytania posła Ledwocha.

Mówcę, który w ten sposób przemawia na zebianiu 
powinna „obejrzeć ze wszech stron i opukać“ prokuratoria 
państwa —  bo m.ejsce takiego człowieka nie w Sejmie, 
lecz za kratą.

J a k a  t o  m e t o d a ?
Wpadła mi w ręce „Gazeta Kościelna" (Lwów, 

Nr 6 z dnia 7 lutego 1926 r.) i ze zdumieniem przeczy­
tałem  w niej w  dziale „Przegląd czasopism" notatkę, 
poświęconą, -ostatnim rozłamom w obozie naszym, chłop­
skim.

Oto, eo tam  czytam: „Stronnictwo chłopskie",
Dąbskim na czele, liczy 28 posłów. Są w niem sta- 

pińczycy, propagatorzy Kościoła narodowego, — są 
brylowicy, których przywódca zachwycał się stosunkami 
sowieckiemu, — są wyzwoleńcy silnie komunizujący. 
Jest feo fak t dla hodurowców pomyślny. ,;,Piastow-cy 
wypowiedzieli nowemu stronnictwu ostrą walkę, ale 
■da wielu d-ecezyj ożywiona akcja, jaką rozpoczną, bę­
dzie przyczyną licznych obaw. Należy co rychlej przy­
gotowywać lud pośrednio, bv nie poszedł ślepo za mmi", 
(ks. Oboźny).

Czytam i oczom nie wierzę.
Jak to: więc za kim  ma. pójść ten lud?
To na  tej samej stronicy ten sam ks. Oboźny przy­

tacza. słowa Dąbskiego przeciw religji, kościołowi i du- 
chowieństw u, piętnując go jako wroga wiary, —  fen

sam ks. Oboźny wie, że nowe stronnictwa pod patrona­
tem Sfapińskiego, Bryla i Ląbskiego jest tarczą poza 
którą kryje się ruch sekciarski, —  że znaczny procent 
ich wyznawiców politycznych to element komunizujący 
i mimo to krytym  sztychem występuje przeciw nam 
i przeciw robocie naszej, k tó ra  zmierza do sanacji sto­
sunków na wsi i ratow ania najlepszych tradycyj ruchu 
lud owego. .

W styd!
Ale to są  sposoby walki rycerzy mniej lub więcej 

katolieko-ludowej ma rki.
W  artykule przecież naczekiym ks. Blotmcki czy 

inny Peehnifc pisze- o watce stosowanej przez ten odłam 
księży (str. 61): „Czasami naw et najcięższych wrogów 
zostawiamy w spokoju, a  walczymy z tymi, z którymi 
raczej iść powinniśmy ratem".

Jak  nazwać jednak tak ą  metodę walki?
W  każdym razie nie jest ona ani uczciwa, ani 

otwartą, a  nosi na  sobie cechy faryzaizmu, którego się 
pewne sfery duchowieństwa — niestety — pozbyć nio 
mogą.

Frzykra prawda.
Lonik.

Wiadomości 73  świata.
Liga Narodów.

Dnia 8 m arca b. r zebrała się w Genewie na nad­
zwyczajne posiedzenie Liga Narodów1. Przedmiotem des 
cyzji ma b y S w  pierwszym rzędzie przyjęcie Niemie-c 
do Ligi i przyznanie im stałego m andatu w Kadzie Ligi 
Narodów, ale równocześnie m a zadecydować Liga także
0 dalszym rozszerzeniu okładu Rady Ligi' o 3 nowe, sta- 
le'm iejsca] poza Niemcami, dla Polski, Hiszpanji j  Bra- 
zylji.

Polskę zastępuje w Lidze Narodów premjer Ale­
ksander Skizyński.

Niemcy puścili w ruc-h wszelkie środki tak  finan­
sowe, jak 1 prasowe, stojące im do dyspozycji celem 
utrudw-enia Polsce wejścia, do R ady Ligi. Dla nas po­
siedzenia to ma bardzo wielkie - znaczenie, gdyż >4 de­
cyzji, k tóra m a zapaść obecnie w Genewie zależy bar­
dzo wiele, zależy znaczenie nasze na erenie układu s;l 
poliycznych nieylko w Eurotpit, ale w cały u  śwwcie,

Francja.
Rząd Brianda podał się w ubiegłym tygodniu <lo 

dymisji a przyczyną tego było nie uchwalenie przez par­
lam ent jego prze. Pożeń skarbowych, które zdążały do 
Sanacji finansowej państwa.

Francja znajduje się obecnie w bardzo ciężkich sto 
sumkach, z powodu swej fatalnej sytuacji skarbowej. De­
ficyt- budżetowy wynosi 4 i pól m iljarda franków nie 
licząc w ło ogromnego obciążenia na rzecz Bauku fran­
cuskiego, oraz z ty tu łu  długów wojennych. Dość po­
wiedzieć, że z całego budżetu, k tóry  wynosi rocznie 
zguią 36 m iljaidów franków około %  idzie na pokry­
cie odsetek od zaciągniętych długów,, oraz na pokry-i

1 cie rent inwalidzkich i em erytur.'
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K  Briandowi nie udało się zdobyć większości dla 
swoich prztdłożeń finansowych, a  jednak zdaje się, że 
Francja będzie musiała na razie przyjąć jego projekt, 
choćby Briand nie otrzymał misji tworzenia nowego ga­
binetu. Spodziewać się należy, że Francja, k tóra ęSU 
już tyle dowoaów siły narodowej i z tego ciężkiego po­
łożenia zdoła się wywikłać.

Rumunja. i fT I '■*"*
Wedle ostatnich wiadomości gabinet, na którego 

'czole stał Bratiana podał się do dymisji, a  na jego 
micjoC9 ma stworzyć nowy rząd Jorga.

„T an ie" konie w ojskowe.
Szumnie ogłoszono po całej Polsce nietylko w ga­

zetach, ale w gminach, ze wojskowość ma do sprzeda­
nia 7.000 koni na dogodnych warunkach, t. j. że rolnicy 
mogą kupić,, a pieniądze ratam i wypłacać. W dniu 
25 lutego na komisji wojskowej posłowie z klubu „Pia- 
s ta ;‘ za-nterpelowali ministerstwo Spraw wojskowych 
iw tej sprawie, a poseł Potoczek skrytykow ał zarządze­
nia władz, że ogłosiły w kilku powiatach: Nowy Sącz, 
Grybów, Limanowa, Nowy Targ, Gorlice, że w Nowym 
Sączii będą konie &j v,-„'dawać. Zjechali ludzie ze wszyst­
kich stron kraju i wspomnianych powiatów, ponieśli 
koszt.a duże*, stracili czas, a  wojskowość nie dostawiła 
w' tym dniu ani jednego konia. Zrobiono zwyczajne 
drwiny z obywateli, co nie powinno ujść bezkarnie. 
Obecui przedstawiciele ministerstwa spraw wojskowych 
obiecali sprawę zbadać, a komisja wojskowa wezwała 
minioterstwo spraw wojskowych by podobnych kaw a­
łów więcej nie urządzano.

Narcyz Potoczek, poseł

Skutki wycięcia lasów*).
Buskiem błogosławieństwem są lasy dla kraju, 

szanować je a prastarym  było obyczaju; a  nawet przed 
wiekami tak, jak świętą ziemię, tak i las nazywało świę­
tym polskie pieuiifL G las się rozbijają wichry natarczy­
we, a drzewa wyśpiewują swe dumy tęskliwe o jak ie jś  
dawnych bojacl.Sgdy nawalę wroga odpierali s.eęjl.iei, 
■walcząc w imię.^Boga. Las był i jeśt dzisiaj najlepszą 
fortecą, nawet 'wtedy, gdy bomby z samolotów lecą. Ka­
żdy człek dwom przyslowMir chętnie rację .przyzna: 
„Lasy to klimat kraju" i „las to Ojczyzna1'.

Dziś laSy przetrzebiono', a skutki 't a ta lp ,  szkody 
dla wszystkich stanów wprost nieobliczalne. O grodach 
już wspomniano. Sząrfzej wspomnieć trzeba, że kiedy dlu 
gutrwalą stulę'; ześlą n:* ba. lasy mogą ucliru L ć kraj od 
rzek wylewu. By tu zrozumieć — w łosie przypatrzmy 
się drzewu: oto Jgż deszczyk prawie kilka godzin
chlapie, a pod drzewem zaledwie rzadka kroplą kapie; 
pioitem zaś.w oda z liści powólulku siąpię tak, że cąfe*

*) W yjątek z „Georguk11, t. j. nauk 1 rolnictwa \v:ier- 
szem dla szkół powszechnych i średnich — przez Wacła­
wa W ojsym  Antoniewicza — dzie-ka nie uruku. ,anego 
dotąd. Poszukuje się nakładcy.

podłoże w wilgoci się kąpie, podłoże mchu, zieLko, 
pruchna, igliwia i ściuiy, stąd woda wnika w ziemię, 
nie z mułem napoly, lecz czysta, filtrowana, i zasila źró­
dła, g d ziS jest woda do picia, czysta i w ychódla^alho 
paruje w górę i tworzy obłoki, skąd powraca znów/ jako 
śnieg- lub dżdżu potoki. Podobnie gdy topnieją z wio­
sną śniegu zwały, las sprawia, by do ziemi te wody wni­
kały. Lasy bowiem to dobry regulator wtedy, robią jej 
zapasy by jej wśród ciągłej pogody nie brakło w stud­
niach, oraz, by para wodna po dniu upalnym rosą pa­
dła, gdy noc chłodna; a także, by posuszą nie trwała 
zbyt dlugio, i obłoki darzyły ziemię deszczu strugą. 
W lasach jesst klimat równy i nie nut powodzi, a ziemia 
d la- człowieka plon wszelaki rodzi.

Jakże inaczej tam jest, gdzie zgolono lasy, te la w  
niegdyś święte, i tak pełne krasy. Już tam drzewa nio 
szumią jakoby modlitwą, ptak nie śpiewa, wiew iórka 
nie śmieszy gmnitwą, wraz z lasem znikły grzyby i do­
bre jagody, a człowiek już krymcznej nie użyje wody. 
Już przytułku nie mają pożyteczne sowy, które na my­
szy polne urządzają Iowy, więc myszy tam się mnożą 
•w polach bez rachunku, i trzeba stu k ać  w „inurium ty- 
ptin»ie“ ratunku. Niema drzewa na opał; trza jechać 
daleko po w ęgiul, a co będzie, gdy ludzie wywleką 
z kopalni resztę wjg^la i dokopią do dna? Przecie zasza- 
newany las tc rzecz wygodna: rośnie zimą i lapmi, ro­
śnie kiedy śpimy, darzy nasNczamt lala. darzy wr czasie 
zimy.

Niegdyś nadto zwierzyna chowała się w lesie, 
i miano „barci11 miodne, jak opowieść niesie. Lasów było 
za dużo j za dużo iww&y, więc były stawy rybne d la 
ludzkiej wygody, dziś po stawach zaledwo groble 
pozostały; a lud mówi, że pewnie to są „szwedzkie wa­
ły!i.

TakiStyć może czasąmi za dużo dobrego; czemuż 
się poprawiono^,z pieca na leb“ z Tego? Dziś golą lasy 
swoi, i obce przybłędy, i prywatni i gminy, golą lasy 
wszędy. Patrzcie-: cp$eie zrobili p izei głupotę ciężką, 
i jaką dla. Ojczyzny bywa- ona klęską: góry puste;
ulewa z nich w moment zlatu je,■ zabiera zwierzchnią 
ziemię i plony rabuje, wnet nabrzmiewają rzeki, zamu­
lają laki, już snopki łapiąc luwmśfj brodzą gdyby bąki, 
już woda postąpiła do ludzkich osiedli, płynie bydło, 
którego lut czas nie wywiedli, ba! z prądem strasznym 
płyną chaty i kołyski; oto z chciwości podlej, głupiej, 
straszne zyski. Obudź'’;£ię-pizecie Luclug ratuj coć zo- 
•staio, zamień na lasy pustki, których masz niemało!

J ó z e f  W ą t ro b a ,  urodzony w roku 1001 w Szarw arku, pow. Dąbrowa, 
unieważnia zagubioną k a tlę  odroczenia, w jd a n ą  przez P . K. U, Dąbrowa. eM)

F r a n c is z e k  M a d o ń , uiTkIkouy w  roku 18c9, uniew ażnia zagubioną 
ka rlę  zwolnienia, w ysławioną przez LJ. K. U. r.ow y Targ, ;»ł4»

J ó z e f  F a l lk ,  urodzony w roku 1901 w  I ę kawie y, uowatł Żywiec, 
uniew ażnia tymczasowe zaświadczeń c demob lizacyjue, w ystawione przei 
dowództwo 09 p. p, w Gnieźnie. 581

A d n tn  H u c z e k , urodzone w T a 'oszyn 'e  dnia 21 grudjiiłi 18.0 roku, 
uniew ażnia zagubioną książeczkę inwalidzką, w ydaną i:rzez P. iv. U. Kzeszów.

598

i ra n c ? s z e k  B n sz ła , urodzony w roku lc98 w Rakszawie, utpeważ- 
uia zagub one dokumenty wojskowe, w ysław ione pi zez oS p. p. w Pizem^

U m o w a ż n ia m  zgubione dokum enty  wojskowe, w ystaw ione przez 
50 p. p., n a  nazw isko A d a m  R y b a k ,  urodzony w roku  1901 w Wilkowicach*
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Zjazd delegatów pow. lwowskiego
W niedzielę dnia 21 lutego b. r. w sali Małopol­

skiego Towarzystwa Rolniczego przy ul, Mickiewicza 
L. 26 odbył się doraczny Zjazd delegatów i mężów zau­
fania po w atu lwowskiego przy udziału prezesa Zarządu 
Okręgowego p. dra Deskura, delegata Zarządu Okrę­
gowego p. posła'Pnki, oraz posła tutejszego okregli p. 
bronistawa Malika. Zjazd zagai! dotychczasowy pre­
zes Zarządu powiatowego p. Michał Lacnowski, odda­
jąc  przewodnictwo p. posłowi Puce, który na wstępie 
złoży! hołd ś. p. Władysławowi Reymontowi, udziela­
jąc następnie głosu p posłowi Msflikowi.

r .  po-sel w diiiższcm rzeczowa r.i przemówieniu 
rm ówil całokształt zagadnień pitńsi wowyi h i gospodar­
czych. oraz poruszył szereg spraw tyezą-cych si<? powia­
tu  lwowskiego zwracając, uwagę na zdrów otuo.ść imwen- 
t a n a ,  chów bydia, zakładanie wzorowych sadów i t. d. 
wezwał przyaem do organizacji.

. S praw ozdani ustępującego Zarządu zlo/yl wice­
prezes p. Franciszek Łukasiewicz dziękując za pracę 
tym ‘wszystkim, którzy7 wiernie stoją przy P. S. L. przy 
czyniają się do rozwoju strouniedwa.

Sprawozdanie skarbnika złożył kieiownik , sekir 
Zarządu (tkręgowego i--sekretarz Zarządu powiatowego 
p. Stanisław Zdąhłasz wzywając, do organizacji, gdyż 
tylko w ten spo-sob ludność dojdzie do dobro-befu i wy­
walczy należne praw a.

W szeroko rozwiniętej dyskusji nad referatem 
posła i sprawozdaniem Zarządu zabierali głos; p. Jan 

Pawlaczck z Krzywc-zyc w spraw 10 poboru koni do woj- 
fekru. p. Karol Eaiieki z Siemianówki w sprawie osza­
cowania budynków7 przęż P. D. U. ifty p. Andrzej Sroka 
ze Lwowa i p. Węcel z Hol oska domagali »‘c zniesienia 
akcyzy p. Naszkcw'ski z Zamaąsty nowa, Krzyżanowski 
?■ W m irk, p. Zieliński, naęzohiik gminy7 z Zimnej Wody. 
P. Wojciech Palka z Czyążek wypowiedział się przeciw­
ko hasłom wywrotowym wsafrzepianym na, wieś przez. 
Bryla i 'nnyt.h członków7 ..Stronnictw-a Chłopskiego4*, 
p. Lachowski z Dublan podkreśli! znaczenie.prgazacyj- 
ne wskazując jego wartyśe tak dla państwa jak dla lu­
du. W  pięknem przemówieniu p. dr J. Deskur omawia­
jąc -cel pracy na niwie ludowej, zaznaczył, że chłopi po­
winni skupie się pod jednym sztandarem, a tym jest 
sztandar m szego stronnictwa, pud wodzą prezesa Win­
centego \ \  .tosa. Obowiązkiem naszym jcsP dzihlać prze- 
ciwko roboc-ie wywrotowej

Na sprawy poruszone przez delegatów odpowie­
dział p. poseł, poc-zem-przystąpiono do wyboru Zarzą- 

u powiatowego, w skład którego weszli: prezes hono- 
ł ° wX P- poselWalik, prekes Zarządu powia-towógo Mi- 
Cn"ł Lachowski, rolnik z Dublan, 1. wiceprezes Franci­
szek Łukaszewicz, kierow nik szkoły z Kulp trkowa, 

v‘ice-prezes p. Marcin Zieliński, naczelnik gminy z Zi- 
ninfj Mody, Ul. w iceprezes, Piotr Olearczuk, naczelnik' 
€ nWty % Barszczów ic , . sekretarz Stanisław7 
^dąblasz, nauczyciel gimnazjalny ze Łykowa, skarbnik 
-'uidrzej. Sroka, konduktor meljoraeyjuy ze ,Lw7ow7a, za- 
'Jępcu sekretarza p. Franciszek JSlieJialewiski z Czyszck, 
następca skarbnika, p. Wojciech Palka z Winnik. Człon­
kowie Zarządu pp.: Gruszka Piotr, Gulewicz Paweł, lla- 
nilyn Jan, Krzyżowlski Ja.n, Kluk Jan, Pawdicki jjfeliał, 
Mroszc-zyk Jan, Peszko Stanisław! Nerz, Niczyj, Pa-.

wlaczek Leonard, Pujtas Franciszek, Owsiak Józef, Ol-, 
bert Szczepan, ks. Skulisz tPonis-law,. Szczepański Jan , 
Stankiewicz Adolf, Wróblewski Franciszek, Wojiowm* 
Józef, Żółciński Józef, K urylas Teodor, Smolnick: W oj­
ciech.

Do komisji rewizyjnej weszli: przewodniczący p. 
Pjow.ińaki 'Włodzimierz, dyrektor M. T. R. ze Lwowa, 
Kov,7alik Jan  z W7innik i p. W ojtalewicz Stanisław ze 
Lwowa.

Po wyborze. Zarządu p. Stanisław Zdąbłasz zgło­
sił rezolucje, które zebrani przyjęli jednogłośnie. Z po­
śród waniejszych rezolucyj uchwalono wro'um zaufania 
dla. Klubu poselskiego P. S- L., a- w szczególności p. pre­
zesowi Witasowi. oraz podziękowanie p. posłowi Mali­
kowi za pracę w7 powiecie lwowskim. Dalej domagali 
się zniesienia akcyzy dla produktów7 rolnych na rogat­
kach we Lwowie, oraz zaprotestowali przeciwko zamia­
rom przyłączenia gmin podmiejskich do miasta Lwowa, 
Po uchwaleniu rezolucji przewodniczący zamknął obra­
dy o godzinie 5 po południu, dziękując zebranym za 
przybycie.

Niedzielny Zjazd delegatów powiatu lwowskiego 
wykazał, że ludność tutejszego powiatu nńmo wywro­
towej roboty prowadzonej przez posłów ze siromnietw7a 
chłopskiego stoi wiernie przy Polakiem S'ronuietwie Lu- 
dowein wiepuic, że ono jedno może przyczynić się do 
polepszenia stosunków w7 Polsce i do dubr.jbytu ludno­
ści* Uczestnik.

Kornarno, powiat Rudki, Dnia 1 marca b. r. odbył 
się olbrzymi wiec ludowy7, na k tóry  przybyło zgóią 
ID? lysia.ca ludzi, Pieeel Pasieki w7 trzygodzinnem prze­
mów ii uin przed3tav,il caloks-ztat polityki państwowej, 
W dysktrsj-i zabierali glos7 pp.. Zając, Tonip, Nowicki 
i inni w poważnej dyskusji poruszali różne aktualno 
sprawy.

1 chwalono następujące rezolucje:
Zaufanie P. S. L. ,.P iast“ prezesowi Witosowi, 

posłom tutejszego okręgu, p. marszałków7! Ratajowi 
i posłowi Pasfc-kienni.

Domagają, się kategorycznie rozwiązania Rady po­
wiatowej”w Rudkach,

Domagają się u-hwalenia, ustaw samorządowych.
Domagają się zmiany ordy nacji wybofózej do Sej­

mu
Domagają się długoterminowego kredytu.
Domagają się Uchwalenia kary  śmierci w naduży- 

d-abh państwowych. Zarząd.

§pi*«awo7.rfame z wiecu I £)ahdn 
delepatów i mężów zaiiSsrua po- 
w l a t i i  ż ó ? k i e i v s ? i i c p  w  Ż ó ł k w i  

dsa*a 7 Sutego 1S26.
Nu zapowi- udany Zjazd P. $. L. „P ias ta1* przez Za­

rząd okręgowy we Lwowie pizybyła masa delegatów, mężów 
zaufania i  gos?-, tak, że sala Towarzystwa mieszczańskiego 
„Gwhtzda'1 nie megła wszystkich pomieścić w dużej sali, 
;rzeto zajęło wszystkie boczne pokoje i przed budynkiem 
wielu słuchało, i  rzybyło conajmniej 600 osób. O godzinie 
12'30 przybyli na Zjazd posłowie: Bajsarowicz i łlalik.
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Zebranie zagaił poseł Bajsarowicz, witając w serdecz­
nych słowach przybyłych delegatów i gości. Ponieważ było 
wiem gości . niedelegatów, wobec tego zaproponował poseł 
Bajsarawacz, aby najpierw odbył “ię wlec sprawozdawczy 
poselski, a następnie Zjazd zapowiedziany deiegaiuw. Zebrani 
przyjęli propozycję i wybrano w następującym składDe pro- 
zydjam w iecu"

Przewodniczący: poseł Bajsarowicz, zastęptfa : Ignacy 
Onor-empa, sekretarz: Stanisław Duczymiński. Przewodniczący 
udzielił głosu posłowi Malikowi, który w swym referacie 
rzeczowo i wycztrpująco zilustrował oboeną sytuację w pań­
stwie pod względem politycznym, gospodarczym i finanso­
wym; przedstawił pracę Sejmn poszczególnych partyj. piace 
poprzednich 1 obecnego rządu, katastrofalne połużon'e wsi 
i państwa oraz szkodliwe rozbicie ruchu lodowego.

W  ayskusji nad referatem poruszano różne sprawy, 
a mianowicie: p. Ożga uzasadniał potrzebę redakcji 'zbędnych 
urzędów, ob. Łazarowicz domagał się zniesienia rogatek, ob. 
Gronowicz poruszył kwestję bezrobocia, ob. Solecki mówił
0 uposażenia muczycieli ludowych i oświacie na wsi, ob. 
Rudnik skarżył się na bezprawne nakładanie opłat na past­
wisko Winnickie na Łamt. gospodarzy przez magistict żół­
kiewską ob. Ozyk Michał bronił istnienia Kas Chorych i wska­
zywał na potrzebę przerobu wywożonych surowców zagra­
nicę z kraju i inni. Na te poruszone przez mówców sprawy 
odpowiedział oseł Malik, wyjaśniając przytem poszczególne 
punkty swojej rezolucji. Następnie zabrał głos akademik 
Stanisław Duczymiński, który omówił szereg spraw lokal­
nych przedstawił i skrytykował beznadziejną gospodarkę Po­
wiatowego wydziału w Żółkwi, wskazał na | otrzebę naprawy 
kościoła farnego w Żółkwi i na ten cel wystarania się od­
powiedniej pożyczki w Banka Rolnym, domagał się upań­
stwowienia seminarjnm w Żó kwi, napiętnował uchylanie się 
obszarników od płacenia podatków, oraz krzywdzący sposób 
nakładania przez Urząd skarbowy podatków bezpośrednich
1 pośredni h na ludność, domagał s :ę redukcji służDy wojsko­
wej i arrnji, oraz wzywał do konsolidacji ruchu luuowego 
i organizowania się chłopów w jedno stronnictwo, wkońcu 
zgłosił następująco rezolucje, Które zostały jednomyślttie 
przyjęte:

1) Zebrani w zupełności solidaryzują sig z polityką 
i działalnością klubu P, S, I  „P iast"  wyrażając goiące 
Uznanie za pracę dla dobra ludu i państwa klubowi „Piasta", 
a w szczególności prezesowi Wincentemu Witosowi.

2) Stwierdzają, że w obecnej ciężkiej sytuacji poli­
tycznej i gospodarezoj, w jakiej znajduje się państwo po­
trzeba skupienia i konsolidacji wszystkich państwowo twór­
czych sił społeczeństwa i porozumienia partyj politycznych 
polskich dla wspólnej pracy dla dobra państwa i w tych 
warunkach jedynie rząd koalicyjny mo^e spełnić sr. oja zadanie.

3) Domagają się, by władze sądowe bezwzględnie śoi-; 
gały wszelkie nadużycia a zlodzieji grosza publicznego ska* 
zywaiy na ta r ę  śmierci.

4 )  [>i>initg:iją się  b e zw zg lęd n eg o  z ró w n o w a że n ia  b u d żetu  
p ań stw o w eg o  d ro g ą  re d u k c ji  z b ę d n ic h  u rzęd ó w  i u rzęd u ik ó w .

5 ) D o m a g a ją  s ię  re fo rm y  p o d a tk ó w  w ty m  k ie ru n k u , 
a że b y  is tn ia ł  ty lk o  je d e n  p o d a te k  g ru n to w y  —  d la  chłopów7.

6) D o m a g a ją  s ię  re w iz ji  w y p ła t r e u t  w d o w ich  i in w a ­
lid z k ich  a  p rz y d z ie le n ia  ty ch że  ty m , k tó rz y  n a jb a rd z ie j  n a  
to z a s u ig u ją .

7) Żądają, aby podatek majątkowy uchwalił Sejm 
wedle wymiaru definitywnego i by tenże podatek został 
przeznaczony wyłącznie na  inwestycje.

V

8) Domagają się rewizji ustaw socjalnych, a j rzede- 
wazyctkiem dowolnej ilości gcdzin pracy, zwolnienia od ,rzy-  
musu należenia do Kas chorych i ubezpieczeń od wypadków.

9) Z brani wzywają władze ustawodawcze do jak naj- 
szj hszego uchwaleuia ustaw samorządowych,

10) Stojąc dalej na stanowisku, że wymiar podatl (i 
majątkowego został nałożony przez wł/dze skarbowe w spo­
sób krzywdzący masy włościańskie i w licznych wy[adkach 
wbrew ustawie z r. 1923 domagają się, by komisje odwo­
ławcze przy Urzędach skarbowych podatków i opłat skar- 
oowych zechciały sprawiedliwie i dogodnie dla płatnika 
rozpatrzyć wniesione rekursy, przeciwko wymiarowi U goi 
podatku, oraz^wzyWtsją władze skarbowe, ażeby również po­
starały-; się wszelkimi; środkami ściągnąć, od obs arniko w nie 
uiszczono podatki.

11) Stwierdzają, że istniejąca przy Urzędzie skaibo* 
wym w Żółkwi komisja przemysłowa do szacowania po* 
datków przemysłowych, w której skład wchód ą niemal sam* 
żydzi, nrkłada ciężary podatkowe z wielką krzywdą dla 
chrzfeścijańsSh instytncyj handlowych, broniąc jednoczt śnie 
żydów i chroń,ąc icn interesa przeto domagają się i wzy­
wają Urząd skarbowy do zmiany obtenio istniejącego składu 
tejżo Kumisji przemysłowej w ten sposób, by w niej z a ­
istniała przynajmniej równowaga interesów i praw chrześci­
jańskich w stosunku do żydów.

12) Zebrani wzywają Klub „Piasta" aby energicznie 
zajął się upaństwowieniem prywatnego seminarjum żeńskiego 
w Żółkwi, przypilnował tej sprawy w Kuratorjnoi lwów. 
i Miuisterstwie, a przynajmniej wystarał się dla tegoż o prawe 
publiczności.

13) Zibrani stwierdzając, że ibecny skład Wydziału 
powiatowego w Żółkwi złożony w większości z przedstawi­
cieli interesów obszarniczych, lekceważy sobi" i szkodzi in- 
tertsom szerokich mas włościańskich i mieszczaństwa tut.  
powiatu, albowiem nakłada na te warstwy zbyt wygórowane 
ciężary a toleruje (bszarników tak, że obsz; rnicy nawet nie 
uiścili opłaty prestacyjnej (szarwark), , zaniedbuj! konser­
wacji dróg powiatowych i gminnych, a natomiast uchwala 
budowę dróg luksusowych i utrzymuje zbyt kosztowną 
i obszorną administracją. Wobec tego zebrani kategorycznie 
domagają się powiększenia Rady przybocznej Wydziału po­
wiatowego w ten spisó ',  by włościaństwo i mieszczaństwu 
uzyskało w Wydziale należną mu repre-.entację i zahezpe- 
czenio swoich interesów stosownie do swej liczby i c \ ż a ; u  
jaki ponosi na rzecz Wydziału powiatowego; zebrani kate­
gorycznie sprzeciwiają się budowie luksusowych dróg z Mo­
stów Wielkich do Bełza i Wólki Mazowieckiej, nałożonym 
opłatom specjalnym drogowym, oraz żądają prowadzenia re ­
dakcji zbędnych wydatków i rozumnej oszcząduośh, upro­
szczenia ciężkiej i kosztownej administracji, zaopiekowania 
się konserwacją dróg powiatowych i budową gminnych, za­
opiekowania się i odpowiedniego subwencjonowania oświaty 
ludowej na wsi, popieiania Kóiok rolniczych, Kół młodzieży 
i budowy domów ludowych oraz żądają i wzywają Wydział 
powiatowy, by ściągnął z obszarników cliociaż.by w drodze 
przymusowej należne mu opluty od obszarników.

14) Zebrani uznając,.' że jedynie zjednoczenie ruchu 
ludowego i wszystkich posiów ludowych w jedno wielkie 
stronnictwo i klub ludowy miże polejszyć niedolę chłopa 
i państwa, wzywają posiów chłopskich do zjednoczenia się 
pod sztandarami „P iasta" .

YV dalszym ciągu poseł Bajsarowicz przedstawił obecną 
niedolę chłopa, dzieje walki jego o lepsze dzisiaj i jutru
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r powody niewy walczenia ualeinyck chłopa pr»w w Polsce, 
braki uchwidjtwj rotiruiy rolne1, rob .tę  rozbijacką panów 
Brylów i D b skich, oraz wezwał wszystkich do zgodnej 
praty  JU dubra lada i państwa l do aol darnego organizo­
wania sit} pod sztand irami „P ias ta“ .

N ast^ann  zacztjl st} wlaśc wy organizacyjny Zjazd 
delegatów, na którym do .onaao wyboru Z t r z ą la  powiatowego.

Sekretarz ■
Stanisiaw Darzymińsld.

2 jazd dlelesjatów w ^op ̂ £zyJścacft.
Praca orgammcyjna na Urenie powiatu kopyczy- 

niecKiego poczyniła olbtzymie postępy. Dowodem rego 
liczuy zjazd delegalów w dniu 14 lutego b. r.

Zebraniu przewodniczył posei Ostrowski, jako de­
legat Zarządu okięgowcgo. Referat organizacyjny wy­
głosił poseł Farmauiuk. Przctr-eg; oorad był bardzo po­
ważny i dowodził niezbicie, że chłopi są świadomi swych 
dróg peliiyczuych —  nie dadzą się aut tumanić, ani 
rozbijać. P. S. L. „Piast“ — to ich sztandar, prezes 
Witos —  ich pizcwódca.

Do nowego zarządu weszli: poseł Furmaniuk, jako 
prezes; pp. Kołodziej, Józef czuk i Łążny, jako zastępcy; 
uotarjusz Polański, jako skarbnik.

Powzięto uchwałę, że co miesiąc mają się odby wać 
Łjady delegatów i to w pierwszą niedzielę po pierwszym

P » * a c a  © p g a m s a c y j n a  w  p o w i e c i e
jk .a w g .

Dnia 28 lutego przy bardzo licznym udziale dele 
gatów z poszczególnych gmin, odbyły się narady orga­
nizacyjne.

Zebraniu przewodniczył poseł Furmaniuk, jako 
delegat Zarządu okręgowego, który w dluższem prze­
mówieniu dał obraz stosunków wewnętrznych w państwie. 
Poseł Ostrowski wygłosił referat o znaczenia organizacji 
Indowej w życiu politycznem i gospudarczeia chłopów.

Jednolity front chłopski — to nakaz i konieczność 
nietylko wsi samej, ale najżywotniejszy interes państwa.

Dokonano wyborów do nowego zarządu, wybiera­
jąc posła Ostrowskiego na przewodniczącego, pp. Le­
wickiego i Adama Bruchala na zastępców. W skład 
członków zarządu weszły jednostki, znane z pracy oby­
watelskiej w powiecie.

W szeregu rezolucyj natury politycznej i gospo­
darczej powzięto uchwałę, wzywającą ogół chłopów do 
zgromadzenia się pod sztandarem P. S. Ł . „Piasl“ pod 
przewodnictwem prezesa Witosa. Uczestnik.

P r z y k ł a d  g a d s t y  a a a ^ l a d a w a n l a .
Radłnwice. Niedawno temu, dzięki ruchliwości pije* 

Zfisa „Koła Młudzieży“, p. Marcina Beigera, zawiązaną 
została przy Kółku rolmczem „Ochotnicza straż pożarna1*, 

R>rej naczelnikiem jest wielce ruchliwy p. Marcin 
Beiger.

Za inicjatywą p. Jana HauJy i p. Marcina Beigera 
urządzonym został 7 lutego wspólry opłatek, zaś 14 lu- 
»ogo Koło Młodzieży wraz ze Strażą ogniową dało w sali 
Miejscowej szkoły przedstawieni amatorskie „Werbel

domowy z przeinaczeniem czystego zysku na zakupno 
przyrządów pożarniczych

Nasza młodzież powinna brać przykład z młodzieży 
w Radłowicach, która łączy zabawę z obowiązkiem oby­
watelskim dla-dobra gminy. Jgólne zadowolenie i uzna­
nie jest najlepszą nagrodą dla młodzieży w Radłown-ach, 
a zarazem pobudką do dalszej pracy na obranej drodze. 
Daj Boże, aby obywatelski ten przykład młodzieży w Ra- 
Jłowicacn znalazł szeroki przykład między młodzieżą po 
naszych wioskach, aby zamiast szerzącego się bandy - 
tyzmu, wzięła górę pożyteczna ptaca. —  Tą sprawą po­
winni się zająć także nasi ojcowie i matki.

Gość samic i sco wy.

Walny Zjazd osadników.
Podhajce. W dir-u 4 lutego b. r. odbył się dorocz­

ny Walny '/.jazd osadników, w którym wzięto udział 
około 400 delegatów Kół osadniczych całego powiatu, 
jak-j: ównloż pp. starosta Rollo. inspektor urzędu podat­
kowego Piotrowski; prezes Zarządu Kola T. S. L. i To-! 
wa rzystwa gimnastycznego ,.Sokól“ , dyrektor Zac-zek’ 
i del. nauczycielCTeselski i Czop, delegat Rady powia­
towej Sokolnicki. komisarz Powiatowego Urzędu,Ziem-: 
skiego Udryeki z Brzeżan, del. M. ,T. R. Pnowiński, del.
O. T. Ik Kopacki, delegat skład. Kółek rolniczych 
w Po-dhajcąeh Łeinieszczuk.

Zagaił prezes Zarządu Powiatowego Związku osa­
dników, p. Józef Otton, który uczcił pamięć zgonu wiel­
kiego pisarza chłopskiego ś. p. W ładysława Reymonta, 
or..x .stuletnią rocznicę, zgonu ks. Staszica. Zgromadze­
ni wśpurl-ćzując ueze-ili wielkich mężów przez powsta- 
iiia  Następnie prezes powitał reprezentantów włada 
rządowych, samorządowych, oświatowych i ekonomiczs 
ir>  gospodarczych, jak również delegatów Kół osadni­
czych, poczeni złożył sprawozdanie z działalności Za­
rządu Powiatowego Związku psiiduików ta  r. 1925 oraz 
spraw ozdanie kasowe.

.Na wniosek członka kom. rew. p, Kalisza zo 
-Szwajcarji pjih w clono absolutorjtun Zarządowi.

Następnie omawiano różne spraw y tyczące oiw 
ganizatji osadnictwa jak  też ich ciężkie położenia 
w obecnych czasach. Dyskusja w tym kierunku byk" 
bardzo ożywiona.

Podczas dyskusji dawa! różne wyjaśnienia- dyl 
M. T. R. p. Pro\vińslvi, k tóry idąc zgodnie z dsiągnłę- 
■citin informacji od dek O. rl .  R. p. Kopojfkiego kładł 
nacisk im przeprowadzenie- reorganizacji Zarządu Po­
wiatowego Związku osadników.

Dalej zabierali glos pp.: Wojcieszek z Łączówki, 
Nieągoda z Wesolówki, Piłat Kasper z Mirffelówki, Ka­
lisz ze Bzwa-jńsrji, I-mcbski ze Siólka. Cisowski z Budy, 
Zpbli z W agi, Offliace z Holendry, Budź Wa-.vi-tvni.ee 
z Bobowa, Ziemianki jż B-ożykowa, del. Z Ross-OiChowa-. 
cza i wielu innych, a  pą4rwiiiosek p. Jana Jaskuhi, i Am- 
bicl iego Lconą-tze B:ólka uplj.walono absolutną więk­
szością glcśów wolum zaufania Zarządowi, życząc mu 
Szczęścia w dalszej owocnej pracy dla osadników tu ­
tejszego powiatu i państwa, uchw alając równocześnie 
jednomyślnie następującą rezolucje:
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•f
• 1) "W a lut Zjazd osadników zwraca się z gorącem 

hpelein do ciał ustawodawczych polskich oiaz do sfer 
rządowych, by w interesie państwowym zwróciły bacz- 
jią uwagę na osadnictwo kresowe., jako siewców poi 
skoś ci i stro/.ów granic polskich.

2) W alny Zjazd osadników powiatu podhajt-ckie- 
go, wyraża podziękowanie tutejszym  władzom za po­
pieranie osadnictwa, rozumiejąc jeg’o ciężkie położenie.

3) W alny Zjazd osadników wyraża podziękowanie 
.stowarzyszeniom kulturalno-ośn tatowym i ckcrronncz- 
no-gospodarczym za udzielenie pomocy w kierunku 
oświaty osadnictwa.

4) Również, wyraża p. dyrektorowi RnńatwoAYigo 
Ranku Rolnego dr lvań-kiemu podziękowanio popie­
ranie osadnictwa kresowego.

Po odśpiewaniu ..Roty-^ Konopnickiej i wzniesie­
niu okrzyku na cześć R ijjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej i jej prezydedta St. Wojciechowskiego — -ohra- 
dy zamknięto.

Waciaw Bąk, sickretarz P oay. Zarządu osad.

Niedola osadnika.
Będąc jako osadnik od r. 1921 w powiecie s-okal- 

skjm flicialbym skreślić choć w krótkości nasze poło­
żenie tu na krosach. Stosunki nasze- są Avprost opłakane, 
gdyż rolnictwo w Polsce za poprzedniego rządu zeszło 
na dziady, tak , m u októrzy rolnicy mdjyią. iż jest go­
rzej niż za czasów pańszczyzny, 'gdyż przed' un fblnik 
pracoAAal naAvet kilka diu iv tygodniu i\a& dworze, ale 
mimo to gdy byl ptacoAvity i oszczędny pOAcodzilo mu 
się lepiej jak  teraz W  czasach dzisiejszych rolnik, pra­
cując chociażby i wię.cej niż wtedy, ulepszonemi maszy­
nami i narzędziami rolniczonri i choćby nie AA'iem -w jaki 
*posób ka1l;uloival, ginie, gdyż to co zebrał z pola nic nie 
A va r te  av porównaniu z cenami'^ wyrobów przcmyslo- 
Atycb. Md tu ta j  jako osadnicy odczuwamy to wszystko 
jeszcze gorzej,-gdyż produkia nasze.szczególniej tu na 
wscliodzie, są najtańsze- w całej Polsce. I tak  czyta się‘ 
aa gazecie, żo żyto aa- Krakowie, czyi aa Warszawie ko­
sztu je  25 zl£tiV;li nas 18, pszenica 38, u nas 29.

W  tych stosunkfieli chociażby wyszło 10 ustaw
0 reform ie rolnej, 'jeżeli n rim blw o będz 'e  n a d a l  tak  trak -  
towjuie musi p ań s tw o  u p a ś ^ b o  i-olnicfwo av P olsce  to 
Im irf im en®  k tó r y  'wszystkie inne .  s ta n y  rozw ala ją '
1 burzą. Więięsycóż dopiero mÓAvic o osadniku, k tóry  nie 
jeśt odbudowany, k tóry  muSy aaiększy* koszt i pracę 'na­
ło ż y ć : w grunt, gdyż-po le  otrzymał av Ariększej części 
spustoszało i nie wyrobione,Vg<łzio i s tosunki nie -są tak 
pomyślne pomiędzy Rusinami, k tórzy s ta ra ją  się osad 
nikoAYi na każdym kroku przeszkadzać, ' do tego brak 
sprężystych i energicznych urzędÓAY, tak, że tfudność 
ta  ma zamiar stąd wyjechać.

Osada tutejsza nie ma jeszcze dotychczas kon­
traktów , wobe.^>czogjK$»nie;3®t polowanietAA'ydziećżaAvio- 
ne, mimo to przyjeżdżają niektórzy panowie z Sokala 
A a v  niedzielę podczas naboż^ństica najspokojniej sobie 
polują, jeżdżąc i tra tu jąc  ludziom po zbożach, a  ludność 
temu zaradzić nie może.

Wszyscy mówią, że przed AA-ojną było lepiej, więc 
teraz, kiedy zloty dochodzi do swej wairtości j ma ei"
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równać koronie przed wojennej niechaj Arszysćy obviva- 
teie Polski, zastoęują. się do niego tak jak przed ivojną 
do korony, niechaj urzędnik czy robotnik, przemysło­
wiec czy knp'eę bierze te place, czy procent jak przed 
AYojną a AYtedy cblop rolnik tak samo1 jak się jego ceny 
Avytworó\\r rolniczych zrównają z cenami w'ytworÓAV 
przemysłowych jak przed AA-ojną, będzie aai stanie chęt­
nie płacić nawet drugie' tyle podarku.

Prosimy bardzo ażeby panówie jróulbwśe z P. S. L. 
,.lłiasl“ zechcieli się zająć ia.ki.njii sprawami i dalej 
dzielnie stali n a 'saa ych posterunkach.

1’ozdraAAiarn Avszvstkioh czytelników „P iasta14, 
a kochanej gazet-ee ..Piast'1 ż,yczę jak najwl okszeg-o roz-
AYOjll.

Polanka, poczta Wan;ś>- powPSfśkal. dnia 7. lutego 
192fi r. J, Tomera.

Odpowiedzi fcećaktj. i Sokretarjatu 
Zarządu okręg. P. S. L. we Lwowie:

. l u n  S l r y c z c i t ,  n a c z .  g m i n y ,  VVola Dalsna: Pożyczka 
w państwowym  B anku Rolnym przyznana. — S a n e r U i  T o m a s z  
i o  i a i t n i c y  z  W i e r z b i a n :  S p ra n a  poruszona przez panów , 
nałoży do powiatowego Urzędu ziem skiego, gdz e należy się zw ró­
cić, c eb m  zoadania, oraz przeprowadzenie dochodzeń. — P ł ^ O f l i i  
J a k u b .  UzerntOw: B ank Z iem ski d la Kresów Będący przed w oj­
ną  i  av czasie w j]ny  w Łańcucie, znajdu je  s.ę obecu. w K ra k o ­
wie, ul cetockiego 3. — i i d i e s z l t a s i e y  C K l o n o w i e  W l e l -  
k i c t l : Sprawę n rz id u  gm innego oddaliśm y Ayojewództwu we 
Lwowie. — i i a r o l i a a  K u k l i ń s k a .  H a r o l l n n  f t l a z u r ,  
A n a s t a z j a  t i o n u r a c l i a ,  A s o  u  t j a  K o z ł o w  k a  w  K o -  
Z ło  W ie *  Odnieśliśmy się do izoy skarbow ej w K rakow ie P o  
nadejściu  oipo;viedzi, doniesiemy listow nie. — i t r s i ą c z a k  n i a -  
r j a ,  W ola LUlsza: Odnieśliśm y się do D 0 . K, X. Szefostwo 
san ita rn e  w Przem yślu. — l* iB W ei . i ł a r u  t o l e w i c z ,  B iaty  
K am ień , Odpowiadamy listow nie. — W a w r z y n i e c  »‘ a 1'ine- 
l i t a ,  .Konopnica: Podanie do P Lh W. U. od la liśm y  postowi 
Malikowi. — 3 1 i c l i a t v R  s e k r e t a r z  P .  S>. R zeszów : 
W odpowiedzi na  pismo w spraw ie M arji W ięcek z Rzeszowa do­
nosimy, że koncesję może wykonywać do czerw, a  19S(i r. — W o ­
r a ł  ł t a t a r z y n a j  W otostków 1 Izba skarbow a w ym ierzyła zao- 
patrzenie. — ‘i r z y b a l s k a  r t o z u l j a .  W ctostków : Z aopatrzen ie  
przyznane. — I ł u k a r t y k  l w a r j u .  W otostków: »/.ba s ta rto w a , 
wydział re n t i  em ery tu r w Krakowie, p rzesta ła  uek iarac ię, i-.elem 
uzyskania  potw ierdzeń odnośnych w ładz. — H o i l  m u  o i .  u  * -a i l -  
l i n a ,  Cieszanów: /N ależy przedłożyć dow'i 1  śm ierci m ęża do 
Izby skarbowej, wydział ren t i em ery tu r \i Krakowie, u l.G rodzka, — 
J a s i ń s k a 1 A n n a ,  WołostsOw: Odniesiono się do s ta ro stw a  
w Mościskach, o p rzesłuchan’e św iadl ów, — J u r / ą t  K o ł a  
l u d o w e g o  w  K o r y s l a w i c a c h :  Po zbadaniu spraw y poży­
czek, doniesiemy lis to w n e . — 'A i n c e u S y  K r y j a k ,  J ó z  f 
L a t i k ,  J ó z c t  P a r n h a l a  M a u i s l a w  l k i s  t a s z e k :  Po 
zbadania sprawy w P. B. R ., tb ajesiem y  na tychm iast. — W ł t j c -  
k o t v s k i  A n d r z e j ,  Sroczki: Ż rdany  przez pan; adres b rzm i: 
Po iile .hn ika- we Lwowie, ul. Leona Saniehy. — K r  Ei i ł a l o  
ii! a r  j a ,  z .Mistyc: Odnieśliśm y się do Tzby skarbow ej. — P e l a o j a ,
1 . v -  K a m i ń s k a ,  2  v .  M u s i k :  M inisterstw o spraw  wojbko- 
wych doniosło nam, że w d u ia  J4  go m arca 19łó , r j s ł a t o  poda 
nie tło Izby saarbow ej wydział re n t i em ery tnr w Krakow ie.

fibelośc o wy skowanie dz.eck io dba­
łeś^ o przyszłość earodu. Kapepiel ai?ia o 
dzieci ten, Saa im da]e aświaią. D ia łe p  
rcsiztce iąo*Iami paeniąiać, że dzieci należy 
pegalaraie pasfSać dr ss&aly, ao w ien 
hp&bób da|ą dziecloui aajw^ąŁsze boga­
ctwa: nanisę.
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Dział handlowo-rolniczy.
Ceny obcych walut

dnia 9 marca 1926 r.

.banki plącą za 1 dolara . . . . . . 7 zl 60 groszy
n n » 1 funt szterling- . . 37 n 80 w
ił n 19 1 franka francusk. . — u 27 H
n 19 19 1 „ szwajc. . . 1 19 46 19
n n 19 1 koronę czeską . . — n 22 n
» w n 1 lira włoskiego . . — u 30 n

» n 1 markę niemiecką . 1 19 80 V

19 n ii 1 szyling austr. . . 1 n 07 m

Giełda zbożowa w Krakowie*
Notowana dnia 15 m arca 1926 za  101 kg  tow aru :

l '  zenica d w o rsk a .....................................................................39*00—4 0 0 0
pszenica  t a r g o w a   • • • 87*50—39*00
^ ' t o  dwoisltie k r a j o w e .......................................................  22*50—23*50
jyto targow e .........................................................................  22 uO—23*0J

Owies d w o r s k i ..........................................................................27*00—28*00
Jęczm ień wojew ództw a krakow .,Iri e g o ...................................  —
Jęczm ień n a  k r u p y .................................................. ....  22*5o—23*50
Rzept t  z i m o w y ............................................................................  —
Kminek k r a jo w y ............................................................................  —
Mhka  pszenna 45%  oki. k ra k ............................................ 71*0> —7*2*00
Mi^ka ży tn ia  60% okr. k ra k ............................................  39*00—40*1 >
Mi ka ży tn ia  65% okr.......pozn............................................ 4u*50—41.'50
[Otręby pszenne..................................................................16*50 —17 Oo
Otręby ż y t n i e ......................................................................... 15*00—15’50

Targowica miejska.
Płacono dn ia  15 m arca b. r. za 1 k g  żywej w agi:

^ u h i j e ............................................................................................C 90*—1 2 0
W u ł y ................................................................................................0*90
Kiowy .
Jcłow nik ! ! . * . '  i . ’ . " ! . ! ! . . . ! ! !  !
C ie lę ta ..................................................................... . .
" iro g a c lz n a ............................................................... . * . . . .  ..
w ierugacizna b ite j w a g i ........................................................... 2*:
~ kg  skóry z krowy ................................................................
|  „ z j a ł ó w k i .................................................................

» „ z w o ł a ............................................... ....
**órg z cielęcia ......................................................................
* kg Joja k iszk o w eg o ................................................................ 0*90

» „ nerkowego......................   ....... ................. ...... 1*60—

0*69-
0*80-
1 *00 -

1*78
30-

•10
.*18
*12
40
95
52
50
60
80
,.0

*00
1*30

N a d l a ł .
Mleko zbierane 1 l i t r ...........................................................  . <’*20-
Wleko niezbierano 1 l i t r ..................... ............................0\*5

'jeiana słodka 1 l i t r ................................ ...........................
śmietana kwaśna 1  l i t r ...............................  1*60-
Masto 1 k g ............................................................................0 *50 -

*;ei 1 kg . ............................................................. 0*60-
J s ja  s z t d k a .................................................................................. 0*11-

- 0-25
0*45

- 2*00
- 7*00
-l*zO
-0*14

K ura ; 
p a cz k a  bita 
K aczka żywa 
Cęś b ita  . . 
Cęś żywa . . 
d.ndyl óztuka 
Mrdjezki sztul

zł
4— 8
5 — 7
6 —  8
7— 10
8—1*2 

15—20 
10—15

Do P, T. czytelników! śtj
Od czasu rozszerzenia, działu guspodarczo-rolni- 

czego w „Piaście", redakcja „Piasa" otrzymuje cały 
szereg listów i zapytań w kwestjach rolniczych, hodo­
wlanych, ogrodniczych, mleczarskich i t. p. Gdybyśmy 
chcieli na wszystkie te pytania odpowiadać w naszym 
tygodniku, miejsca by nam na odpowiedzi nie starczyło. 
Dlatego też wszystkim zainteresowanym zalecamy za* 
prenumerowanie fachowego tygodnika rolniczego „Prze­
wodnik Kółek rolniczych", przeznaczonego dla diubnycłi 
rolników, gdzie oprócz całego szeregu artykułów z za­
kresu wszelkich dziedzin gospodarstwa wiejskiego, każ­
dy rolnik może znaleść wiele wyczerpujących odpowie­
dzi na swe pytania. Pozatem redakcja „Przewodrikaj 
Kółek rolniczych" na życzenie prenumeratorów udziela 
bądź w „Prze w odniku", bądź w drocLe pisemnej, wy i 
ezerpujących porad na nadesłane do redakcji zapyta*, 
nia

Ptenumerata roczna „Przewodnika" wynosi 8 zl, 
półroczna 4, kwartalna 2 zł. Prenumeratorzy, wptaca* 
jący prenumeratę za cały rok zgóry, otrzymują tgfcu- 
łem prernji Ilustrowany Kalendarz Kółek rolniczych! 
na rok 1926.

Adres Redakcji „Przewodnika Rólek rolniczych", 
Kraków, plac Szczepański L. 8, II p.

Dla niespokojnych przy kuciu koni zalecają pra­
ktycy następujący podobno bardzo skuteczny środek: 
bierze się kawałek płótna lub sukna zamoczonego w ole­
ju pietruszkowym i trzyma w czasie kucia pod nozdrza­
mi konia. Koń w tedy stoi spokojnie z łatwością daje 
się okuć.

Jako pewny środek przeciwko wzdęciu u bydła
podaje jedno z niemieckich pism rolniczych dodawania 
przy siew ie koniczu lub mieszanki 2 kg* kminku na mórg 
Kminek udaje się wszędzie tam, gdzie rośnie koniczyna. 
W ypadki wzdęcia przy karmieniu koniczem lub mie­
szanką, w którą iwsiany był kminek bardzo rzadko si^ 
zdarzają.

Dyfterja drobiu objawia się nalotami wlóknikowe- 
mi na błonie śluzowej gardła, nasady języka, krtani, no­
sa. nieraz do tego stopnia, że już z daleka spostrzec mo­
żna obrzęk pod okiem, za kątem dzioba. Drób wtedy 
ciężko oddycha. Środek lekarski następujący: po usu­
nięciu nalotów, pendzlować miejsca zajęte 5%  siarcza­
nem mi :dzi i płukać ciepłą wodą,, tak przed, jak i po 
pendzlowaniu. Najlepiej jednakże jest chore sztuki usu- 
nąć./kał. podściólk^i banty spalić, podłogę ża lu  wogóle 
cały kurnik w ybkdiof,mlekiem w apiennenfż -‘dodatkiem 
chlorku wapnu. Naczynie używano przez chore sztuki 
wymyć gorącym ługiem. Zabite kury polać wapnem 
i za kopaęrj.u*

Żołędzie jako karma śą dla kur doskonaleni po­
żywieniem. Należy je suszyć, a potem mleć lub śruto­
wać. Jeżeli przy suszeniu nabiorą trochę brunatnego 
koloru szkódliwem to nie jest, należy tylko dbać, że­
by za bardzo się nie-przypalily. Mąka z żołędzi stanowi 
bardzo pożywną karmę zwłaszcza dla kur; zawiera ona 
okolu 5% biaika, i %  tłuszczu i 60% mączki. Dla rów­
nowag w tyciu kury dobrze j»Bt równocześnie zadawać 
jako dodatek mączkę z bobu. Na średnią kurę liczy się 
dziennie 50 gr mączki lub śrutu z żołędzi, obok tego
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zaś 10—15 gr m ączki' bobowej, około 20 gr otrąb 
pszemij cli, 30—60 gT ziarna i dążą ilość zielonej paszy 
(w zime lisei z warzyw) Karmienie zolędzmi nie woły- 
m t  na smak mięsa, ani jaj. powodnje jodynie ciemnie­
nie żólika.

Uprawa kminu. Na łąkach i koniczynach przy 
miedzach i drogach, spotyka się bardzo często dziko 
rosnący Kmin. Nieraz spotkać można poza miastem sze­
reg kobiet miejskich zbierających kminek, który potem 
idzie na  spiztdaż do piekarni za dobre pieniądze. To 
są naturalnie bard zo małe ilości. U prana kminu na 
większą skalę bardzo się opłaca, gdyż przy zbiorze 
5— 6 cc narów metrycznych z hek tara i dobrej cenie, 
kmjn ładny może przynieść dochód. —  W  naszych w a­
runkach prawie nigdy nie zawadzi. Dowodem tego jest 
to , iż w szędz.ie u  nas po polach dziko rośnie i bardzo 
dołu.ze- się udaje. Jes t rośliną dwuletnią. Kmin udaje 
się najlepiej w klimacie 'wilgotnym, choć bardzo często 
iw suchj a? k im acie daje lepsze co do jakości ziarno, od­
znaczające się lepszym smakiem i zapachem. Te same 
zresztą zalety posiada kmin dziko rosnący. Wilgotne 
Tędziny, nie obsychające nazbyt szybko rodzą obficie 
kmin. baw  et niziny zatapiane na wiosnę wodą nadają 
się na ten cel, bez obawy zaszkodzenia kminowi. Rola 
pod siew powinna hyc starannie przygotowana spul­
chniona należycie, oczyszczona z chwastów i  zasobna 
iw składniki mineralne. Nawożenia świeżego oborrdkiem 
nie znosi, natom iast daje się go w drugim lub trzecim 
roku po nawozie. Wapnowanie w jesieni wpywa korzy­
stnie na jego rozwój, zaś na gruntach lekkich i mniej 
żyznych opaea się nawożenie zwietrzałym szlamem ze 
stawów i rowów.

Siew może być dwiojaki, albo wprośt do roli albo 
do rozsadników. O tem, czy siew ma być zimowy, czy 
wiosenny decyduje ostrość przymrozków wiosennych 
iw okolicy,, tchoo na ogół siew jesienny jest w naszych 
warunks dh korzystniejszy. Jest czas wtedy na staranne 
przygotowanie roli. Siew wprost w pole najlepiej rzędo­
wy. W  niektórych jednakże okolicach praktykuje się 
siew w: luzsadniki wiosenne lub jesienne. Jesienne roz- 
Eadniki, jak również i jesienny siew w rolę są o wiele 
lepsze. R ^ sa d n ik  zakłada się we wrrześniu i na wiosuę, 
roślinki wysadza się wprost w grunt w rzędy odlegle 
od siebie O 20 cm, przy 15 cm odległości roślinek. Pie­
lęgnacja Kminu ogranicza Się na plewieniu i okopywa­
niu. Kmin dojrzewa nierówno i zbiór odbywa się wtedy, 
gdy większa część ziia m dojrzeje, co poznaje się po bru­
natnej barwie łodyg i  brudno-zielonej barwie ziarn. 
Z chwilą nadejścia zbioru, kminu kosić nie można ze 
yzględu na  znaczną stra tę  ziarna przy koszeniu, tylko 

rankam i lub wieczorami w czasie rosy lub deszczu 'wy­
ryw a się caie rośliny, wiąże w  snopki i po przeschnię­
ciu wym łaca w polu na  rozpostartych płachtach. Sło­
mę najlepiej spalić na  polu a  popiół rozrzucić. Ziarno 
wysuszyć n a  słońcu i przechowywać w suehem miejscu. 
NI Przedwczesne zaprzęganie źrebiąt przynosi w ho 
iłowli koni niezliczone wady, zwłaszcza w budowie nóg 
f  przedwczesne zużycie ‘się za młodu nadwyrężonego 

tebca, Kości u konia zrastają się ostatecznie w 4 —5 
roku i  dopiero od tego czasu można korne do wszystkich 
prac używać. Z końcem trzeciego roku można zwmlna 
przyzwyczajać konia do lżejszych robót, zwłaszcza nie 
v  m ęża jący ch  nóg i  powoli wprowadzać konia

w coraz cięższe prace, unikając za wszelką cenę prze* 
męczenia Za wcześnie użyty  źrebiec latwu n a d w y r ę ż ą !  
tkankę chrzęstną, k tó ra przed zupełnem zrośnięciem 
kości zastępuje je i  powoli sam a przenuenia się w ko* 
ści; ponadto słabe wiązadła w  stawach osłabiają się, co 
potem sprowadza różne choroby nóg, czyniące konia 
niezdolnym do pracy.

Szanujcie gnojówkę.
» Nasze ziemie są ubogie w  azot i  dlatego mamy 

zbiory na ogól marne. Że w Poznańsfciem lub zagranicą 
zbierają dwa razy tyle z morga co u nas to wyniki te 
zawdzięczają prócz odpowiedniej uprawie głównie umie­
jętnemu stosowaniu nawozów sztucznych, a. przede* 
rasSKstkieci nawozom azotowym, 't. j. saletrze i azotc 
ńiakowi.

Nawozy te są  obecni! drogie i wobec niskich cen 
płodów rolniczych ich opłacalność jest wątpliwą.

Nauka i praktyką stwierdziła, ze gnojówka jest 
poważnym źródłem azotu w gospodarstwie i dlatego 
rolnicy powinni ban-zniejszą zwracać n a  nią uwagę.

Gnojówkę trak tu je  się dotąd  jako „cuchnące pa* 
chnidlc11. Odpływa sobie spokojnie ze stajni, zanieczy­
szczając powietrze, ze s tra tą  dla roli a  stać powinna 
jednym ze źródeł dochodu.

Stwierdzono naukowo, że gnojówka, która prze* 
szła pt/ez nawóz i gromadził się albo jako kałuża lub 
nawet w zbiorniku w środku wzorowej gnojowni —  nic 
na wartości jako nawóz azotowy, g d y ż  bakterje obfi­
cie żyjące w gnoju, aziot gnojówki rozkładają, który 
się potem ulatnia w powietrze i wywołują poważną etra 
tę. Gdy gospodarz wywozi tak ą  gnojówkę w polu, wy* 
wozi prawie wudę i zraża się do stosowania tejże —» 
nic wiedząc, że polewał rolę już bezwartościową gnw  
jó y k ą . *

Abby tej stracie zapobiec muszą rolnicy groma­
dzić osobno gnojówkę, a właściwie mecz, bo ten dopie­
ro ma rzeczyw st.) wartość nawozową.

Praktycznie rzecz ujm ując trzeba dno stajni pod 
dylami zrobić nieprz-epuszczalnem, więc wybetonować 
tak , aby środek dna mial spad, by  mocz spływał i od* 
chodzit n. p. n u tą  bezpośrednio do beczki lub cemen­
towego zbiornika.

Zbiornik ten najlepiej umieścić za. stajnią —' 
szczelnie przykryć., aby gnojówka nie parowała 
a  przodwszystkiem zabezpieczyć dachem —  by woda 
z dachu jej nic rozwadniała.

Nie należy gnojówką wogóle polewać gnoju na 
gnojowni — gdy jest suchy bo dostarcza się w niej 
hakterjom żyjącym w gnoju ziarn t. j. azotu, który jak 
wyżej wspomniałem —  rozckładając —  uwalniają go ze 
stratą dla rolnika. Gdy gnój suchy polać wodą.

T ak gromadzona gnojowica jest wartościowym na* 
wozem i choć ją  przyjdzie czasem rozwodnić opłaci1 so­
wicie trud, da więcej paszy n. p. buraków, zaś w nastę­
pstwie więcej mleka i gnoju_ a  ponadto rolnik zaoszezę., 
dzi gonóWiki, k tórą wydaćby musiał n a  kupno saletry, 
w  dolarach, 

i Szanujcie więc gnojóiwkęl
Franciszek Roczek, Gorlice#

!
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Praca gospodarcza w okręgu 
rzeszowskim.

Polska —  to kraj w siedmdziesięciu kilkn pro­
centach rolniczy i rozwój gospodarczy naszego państwa, 
jego przyszłość głównie się na tej gałęzi produkcji 
opiera, a więc musi być ona mocna, pełna żywotnych 
soków. A jednak gospodarstwa drobne, od których 
W niedalekiej przyszłości, w znaczniejszej niż dzis mie­
rze, uzależniona będzie produkcja płodów rolnych, sta­
nowiących podsławę naszego eksportu, stoją często n nas 
Ba dość niskim poziomie kulturalnym.

Zdając sobie jasno sprawę z tego, Okręgowe To­
warzystwo rolnicze w Rzeszowie przystąpiło, mimo 
ciężkich obecnie warunków, do mtenzywaej pracy 
dźwignięcia drobnych gospodarstw w  powiecie. Na d o - 
Siedzeniu zarządu, zwolaaem w końcu stycznia b. r., 
sprawy powyższe szeroko omówiono i ustalono program 
pracy, oparty na dotychczasowych wynikacn. 
t Największy nacisk położono obecnie na działal­
ność w kieiunka szerzenia fachowej wiedzy rolniczej, 
czy to drogą urządzania wykładów i kursów po gm_- 
nacb, czy też drogą praktyczną pizez tworzenie spe­
cjalnych ferm wzorowych, prowadzonych pod kierunkiem 
fachowca, Oraz zakładanie pól pokazowych i doświadczeń, 
i W ubiegłym roku sprawozdawczym urządzono 
21 kursów jedno i dwu-duiowycb, w obecnym zaś, dzięki 
zaangażowaniu stałego instruktora rolniczego, ilość ta 
znacznie się powiększy Odbył się również tygodniowy 
kurs spółdzielczo-handlowj dla kierownków wiejskich 
sklepów przy Kółkach rolniczych; liczba tych sklepów 
w ostatnim roku wzrosła do 42, co jest objawem wiele 
obiecującym. Bardzo dobre rezultaty dało założenie 
siuiy wzorowej, która stała się jakny pogłąaową szkołą 

rolniczą dla okolicznych włościan. Nadmienić należy, że 
Kółka rolnicze, ośrodek pracy rolniczo-oświaiowej na 
wsi, po czasowym letargu powojennym budzą się i po­
msta.ą zupwu do życia.

•r _ W kierunku rozwoju sadownictwa, tak ważnego 
działu w marych gospodarstwach, też poczyniono pewne 
kroki. Mianowicie: rozszerzono znacznie szkółkę drzew 
Owocowych, zaiożoaą jeszcze przed dwoma laty na wy- 
ds erżawionych w Miłocinie 5 ciu morgach gruntu od 
Wydziału Samorządowego, celem dostarczenia miejsco­

wym gospodarzom tanich i odpowiednich dla danych 
g r u n tó w  sadzonek.

świetnie zapowiada się w tutejszym powiecie roz­
b ój mleczarstwa i hodowli bydła. W Staromieściu, pod 

vhyii! Rzeszowem, jest szkoła mleczarska, a zarazem 
[Centralna mleczarnia, chluba nietylko powiatu, ale i ca- 
i 1 o- kra ia. Prócz tego w kilkunastu już gminach istnieją 

dki mleczarsk;e —  filje. Niektóre z nich, jak n. p. 
i®półkę w Zaczerniu, Krasnem pod wzgle.dem urządzenia 
,ł '^(uradzenia znawcy fachowi stawiają znacznie wyżej 
^• takowych w Pozaańskiem, a nawet wyżej nd spółek 

;',Jenderai ach. Mleczarnia główna przerabia w porze 
n lóowej wzwyż 3000 litrów, w porze zaś letniej prze­
szło 6000 litrów mleka dziennie, a wyrabiane produkty 
jcrwszorządnej jakości znajdują łatwy zbyt i za gra- 

,nicumi państwa. Miesięcznie wywozi się około 2-ch wa­
g o n ^  doDorowcgu masła i sera. Ludność wiejska gar- 

sie chętnie do takich spółek mleczarskich, zawią-

J U Ż iJ W O , i u  % ló * 4 7 i

J o l e ń S c h i c h ł

a n is  p r z e z sw ą  w ydajność
5u9 1 3

znje je z wielkiemi trudnościami z pomocą Okręgowego 
Towarzystwa rolniczego i kołata o przyjęcie do mle­
czarni centralnej, ta jednak musi odmawiać, bowiem 
pojemność warsztatu i iego środki techniczne ule po­
zwalają na dalsze powiększenie przeróbki. Szkoda, że 
rząd tej ważnej dla rolnictwa i państwa produkcji nie 
popiera finansowo, a przedewszystkiem nie przedsię­
bierze rozbudowy szkoły mleczarskiej na centralę. Co­
raz lepszy zbyt na mleko, dzięki rozwojowi spółek, 
umożliwia i pociąga, za sobą potrzebę podniesienia ho­
dowli bydJa. Obecnie na j pilniej szera zadaniem Towa­
rzystwa jest planowe rozbudowywanie sieci mleczarń 
na terenie powiatu i utworzenie szeregu stacyj kopu­
lacyjnych, wymaga to iednak dużego nakłada kap!tału. 
a funduszów państwowych trudno się doczekać, choć 
one prędko procentowałyby się wysoko

Nadmienić należy, iż, jako pośredni skutek roz­
woju mleczarstwa zaczyna się bardzo rozszerzać hodo­
wla trzody chlewnej, wyłania się więc potrzeba utwo­
rzenia na terenie powiatu rzeźni

Gdyby rząd poparł dążenia miejscowego rolnictwa, 
choćby w rainact nakreślonego wyżej planu, to, przy 
współudziale iyczliwych władz miejscowych i czynni­
ków oby wateiskich, powiat mógłby się stać w niedłu­
gim czasie zachęcającym innych przykładem pracy 
realnej nad uzdrowieniem naszego, tak ciężkiego ODec- 
nie, położerda gospodarczego.
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K R O N I K A .
1HA£1Z E €  — • su a  d n i  3 1 .

N iedzielą dn ia  1-:* m arca 1926 N r U

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
U l i c a

Wschód 
go<lz.. min.

Zachód
ntodz. min

14 N. 4 Postu. (Srodop.) Matyldy król. & 5 67 17 43
15 P. Longina 5  55 17 45
16 W . Patrycjusza bisk., Tacjrna męcz. 5 53 17 40
17 Ś. Gertrudy panny 5  51 17 48
18 C. Edwarda króla, CLbijela archanioła 5  49 17 49
1# P. lózefa, Oblubieńca N. P. M. 5 47 17 51
20 S. Joacnima, Ojca N, P. M. 5 45 17 52
21 N. 5 Postu. (Czarna). Benedykta op. 5 5 43 17 54

Kresy pod sztandarem „PiasŁ£“ .
Na ręce pana prezesa Witosa wpłynął telegram na­

stępującej treści: „Prużany, dnia 1 marca 1926 r. lud 
tutejszy zebrany lucznie w Szereszowie z województwa 
białostockiego na -wiecu iuaug^racy jnynr• „.ghąpątjań- 
skiego e>ojuza“ . zał'o.żoneg‘0 celem obrony interesów wio 
ściaństiwa kresów polsko-białoniskich i wytworzenia- 
w  calem państwie frontu chłopskiego, zasyła całemu 
bratniemu chłopstwu polskiemu i bratniemu Stronnictwu 
w oschłe zasłużonego dla państwa i sprawcy chłopskiej 
prezesa serdeczne pozdrowienia i uznanie za owocną 
pracę dla Ojczyzny i ludu.

A dam  B uchow iec prezes* zebrania.

Baczuość dla przyjeżdżających do Warszawy.
Wobec przerwy w sesjach sejmowych do dnia 10 marca 
1920 r. większość pp. posłów przebywa czasowo pet za 
W arszawą o czem zawiadamiamy wszystkich zainte­
resowanych. f

; zwłocznw skomunikować się z mężem i ojcom -w Sta i 
na eh Zjednoczonych dla uzyskania takiego niezbędnego 
affidaritu. •:».

W sprawie wyjazdu do Stanów Zjednoczonych 
żon I dzieci wychodźców, iebędącyeh obywatelami ame­
rykańskimi. Konsulat am erykański w Warszawie wysy* 
bonow e kaily  wsijgpii dla żon i małoletnich dzieci, ja­
dących do męża mb ojca, niobędacyoh obywatelami 
amerykańskimi, ale tylko tym osobom z pośród tej ka- 
tegorji, k-órelptisiadają stare karty  wstępu z przed 30 
czerwca 1924 r. Jak  słyszeliśmy, w pierwszym rzędzie 
otrzymują no%e karty  wstępu te żony, jadące do mę­
żów i posiadające stare karty  wstępu, które wyjeżdża­
ją do Stanów Zjednoczonych wraz z dziećmi, u r o d z o -  
nemi w klanach Zjednoczonych. Powyższa kalegorja 
ma otrzymać wizy amerykańskie w miesiącach kwiet­
niu i maju r. b.

ZaiiB(tresowani powinnni wnieść do konsulatu 
amc-r'kai\sk:ego w W arszawie podanie o nową kartę 
-wstępu.

Ostatni Nr „W yrbodźcy" przynosi następujące wa­
żno dla wychodźców wiadomości:

W sprawie żon i dzieci rolników, przebywających 
w Stanach Zjednoczonycn.

J a k  wiadom o^konsulat am erykański na zasadzie 
obowiązującego prawa i migracyjnego udzielił sporą dość- 
wiz rolrikom, wyjeżdżającym do Stanów Zednoczonych 
do pracy na roli. Przypominamy, że prawo imigzacyjne 
przyznaje tak zwane pierwszeństwo przy udzielaniu wi­
zy nietylLo -samym,rolnikom, ale i onom 1 małoletnim 
dzieciom rolnika, jadącym  razem z może mi ojcem lub 
też jadanym do niego.

Jak  zapialiśmy stwierdzić, większa część rolników' 
otrzymała wizy amerykańskie jedynie dla siebie (bez 
r  idziny) i sami tylko wyjechali do S ta n ó w  Zjednoczo­
nych pozostawiając w Polsce najbliższe swe- rodziny.

Przypom inając więc o możności wyjazdu tej ka- 
tegoiji w jcindżców , zaznaczamy, że żona i nia»ło4'etni$; 
dzieci rolnika, który -otrzymał wizę am erykańską na 
zasadz ę przysłanego affidavitu od farm era ?. Ameryki, 
mogłyby uzyskać również wizy am erykańskie, c ile, 
oczywiście,’otizyma ją affidavit od tego samego farmera 
u  którego głowa rodziny jest zatrudniona. W tym celu 
osoby, należące do powyższej kalegorji, powinny bt-z-

Bezplatne kursa zawodowe. Iloąpicium czeladni­
ków i techników przy Związku młodzieży ręk odzie In L-. 
cztj i przemysłowej w Krakowie zorganizowało i" uru- 
chomiilo bezpiatne kursa zawodowe dla. czeladników.; 
Pragnący korzystać z kursów zechcą zgłaszać się w.gok 
dżinach wieczornych (między 7—10) do lokalu HospL 
cium przy ul. ś’w. Tomasza L. 29, I p., front.

Puszcza im. St. Żeromskiego. Ministerstwo rolnic­
twa postanowiło nazwać państwowy park przyrody 
w góiacli świętokrzyskich t. zw. puszczę jodłową, pin 
szczą im. Stefana Żeromskiego.

Rocznicę przybycia Tadeusza Kościuszki do Ame­
ryki obchodzić będzie w najbliższym czasie spoleczeiH 
stwo polskie w Ameryce. Przygotowują »lę już do lego 
związki i organizacje polskie w Ameryce. Termin uro­
czystości nie jest jeszcze ustalony. W obchodzie wezmą 
także udzia | Amerykanie.

Port Pułaskiego w Ameryce pamiątką narodową. 
Amerykański poseł Edwards, ze stanu Georgia, wniósł 
ostatnio do kongresu bil, na mocy którego kongres zo­
bowiązałby -rząd do wy kupna i utrzymania, portu P u ­
łaskiego^! parku położonego w  pobliżu ifayanuali, w po­
wiecie’ Chattan Georgia, jako narodowego, wojskowego 
parku, ku pamięci wielldegie generala-Polaka z czasów 
wojny rewolucyjnej, k tóry  padł w obronie tegoż dnia 
b października 1778 r.
\ Zawalenie się kościoła podczas nabożeństwa. We-1

dług deniesioń z Belgradu, w chorwackiej wsi Maro wica-: 
ni zawald się kościół w caaSje odprawiania nabożeń­
stwa. liczb a  zabitych i rannych nie jest jeszcze usta­
lona.

Powódź w Anglji. Prawie wszystkie rzeki w An­
glii wezbrały. Wyleńty zniszczyły dziesiątki tysięcy 
hektarów  ziemi. Spustoszenia są Szczególnie waelkia 
iw okręgach na północ od Londynu i w  hrabstwie Lei- 
eester, gdzie od lat 20 nie było tak silnych wylewów, 
rzek. Szereg miejscowości zostało odciętych od reszty 
kraju, przyezem cala ludM-aśś? z parterowych mieszkań 
musiała szukać schronienia na wyżs-zych piętnach.

Skutki zawierania znajomości z nieznajomym1. 
Córkę obywania, miasta- Piotrkowa 19-łelnią pannę G. 
spotkała niemiła przygoda w pociągu zdążającym do
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War? za wy a  m iaw w ieit; Do panny G., ićzytają-ctj książ-J 
kę, przys-jadl się w wagonie elegancki młodzieniec i po 
zawarciu znajomości i dhiźszej rozmowie prosił w re-' 
zultacie urodziwą pannę Ol o doręczenie bardzo ważne-1 
go i pilnego listu w W arszawie pod wskazanym adre-'. 
Bem na kopercie, gdyż sam w piliiej rodzinnej sprawie 
musi wysjfąsó na stacji w Pruszkowie. Panna G. tvahala 
się, lecz wkońón uległa serdecznej prośbie młodzieńca 
i przyrzekła list doręczyć, odmawiając przyjęcia 2 zł 
od nieznajomego; jako zwrot za dorożkę. Istotnie, mło­
dzieniec -wysiadł w Pruszkowie i pożegnał się z caią 
gaianierją z uprzejmą, towarzyszką podróży. ' ?4

Całą tę rozmowę pożegnania obserwował z boku 
żyd kupiec z Krakowa, którem u młodzieniec z tym  ta ­
jemniczym listem wydawał się podejrzanym. Na stacji 
w Warszawie kupiec doszedł do p. G. i w stanowczy
sposób skłonił ją  do otwarcia koperty i przeczytania
treści tego listu w obecności policji. Tekst brzmiał: .,To­
war w dobrym gatunku wymyłam — przytrzym ać1*. — ' 
Podejrzana treść listu zainteresowała policję, poczem 
uplanowano w komisarjacie, by panna G. z tym listem 
Udała się pod wskazany adres i jeżeli w ciągu 8 minut 

"nie wróci, wkroczy aa nią policja w przebraniu cywil- 
«ein. Odważna p. G. weszła do tego lokalu list od niej*; 
odebrano i z wyszukaną grzecznością zaproszono do
Wykwintnego salonu, gdy odmówiła i chciała wyjść 
wówczas przemocą ją  zatrzymano. Nastąpiło szamotanio- 
kię, w tern odezwał się dzwonek — odźwierny nie przy­
puszczając zasadzki — drzwi otworzył, wówczas połę 

z braumngami w rękach wkroczyła do lokalu, do­
pytując się o pannę G. Wynikło zamieszanie. Domo- 
^ T: iy nie pizyznali się do niczego. Policja prze pro wa- 
dzila rewizję lokalu. Pannę G. znaleziono zemdlałą ze 
strachu na fotelu. Dzięki jednak temu przypadkowi od- • 

Tyjo luksu.siO'wy lupanar, stanowiący własność bogatej 
f^ ijk i handlarzy żywym towarem, oraz .„na składzie1'* 
N wesołych cór Koryntu. Cały komplet powędrował 

Jho ^komisarjatu, zaś p. G. z tego przerażenia rozchoro- 
tra się i ypoezywa u kuzynostwa w Warszawie.

Niechże ten żywy przykład będzie przestrogą dla 
Eamotme podróżujących młodych kobiet.

ijadi kapelusz matu i skonał w męczarniach.
1 Pzef Plota, 1at 11 z Dobrca Wielkiego w Kaliskiem 

s)j ł  tak wielkim amatorem maku, że się założył ze 
, 7 VUQ1 kolegami, z którymi pasł krowy, ża zje pełay 
^ ‘Pclusz maku. Zakład został przyjęty o 30 groszy, aie 
JUz na drugi dzień musiano go w strasznych bólach 

do szpitala w Kaliszu, gdzie zmarł. Okazało się, 
mak w żołądku mu rozpęczniał i biedny pastuszek 

P°piostu pękł.

o n; Przyi®ź« kur> 1 psam. Pisma angielskie donoszą 
^  lezwyktym wynadku przyjaźni między psem a kurą!
Eodżj ^°'lWiir*i zauważono, że pies, zwany Peto,
Kr. : e“nie zrana udawał się z kurą, siedzącą mu na 
ch de' , 11,1 przechadzkę. Równocześnie z temi prze­
czeń W11’ “ asz ptak Jom'Jwy Przestał znosić jaja. Za- 
ka/-,tn2 T 1" te P W f f i f  promenady, i co się po­
kiwał IUÓsł kur<2 krzGWJ9 taal 0;aa zeska-
pr] Sir^-deta . znosiła jajo, które czworonożny

Jajo ' iv  i psa i SKiauała
1 1 i u f  J wobec tego pozbawić wolności i kurę. 

udzka przewrotność rozbiła te wzruszająca przyjaźń.

O d ^  i m i d s i  ' i e d a ł l c j i .
F r a n c i s z e k  Z u b e k :  K w ota 5.500 m i  z ra k a  1930 

z lipca, ruwur się w pełaoj w aloryzacji 161 z) 77 gr. Poniew aż  
n ie  piszecie nic, n a  co były pożyczone pieniądze, w ięc więcej nio 
n ie możemy wam  poradzić. — B ia o i r a ie t- z ,  S ia ‘a :  Na odcinku 
czeku uderwano kaw ałek  brzegu — tak , że n ie  możemy odczytać 
daty. Prosim y podać nam  m iesiąc i  rok i kw otę do obliozenia, 
byśmy m ogli wam dokładnie obliczyć. — l ó z e f  T r z e c i a k i  
Odpowiedź wysłaliśm y listę: . — J a n  S k i b a :  P ren u m era ta  za­
płacona do kuńca lipca. — W  spraw ie ren ty  odpow iem y po z a ła ­
tw ieniu . — , P i o t r  W auość  pieniędzy d an a  n a  u dzia ł
wynosi dzisiaj 63 zł. — Jeżeli tbu sklep dobrz i się dzisiaj rozw ija, 
to należy żądać tę kwotę, k tó rą  wam obliczyliśmy. Jeżeli zaś 
upadł i  n ie pozostaw ił żadnego m ają tk u  w  tow arach, czy w u rz ą ­
dzeniach, to trudno  będzie coś w ykołatać. Z resztą  zwróćcie się  do 
zarządu wólka o inform acje. —  s i j b u ń  1 ' i o t r :  O dpow iedzie­
liśm y listow nie. — M a ł e k  W o j c i e c h :  Poniew aż n U  jesteście  
naszym  p rtn am  ratorem , w ięc m usicie zaczekać n a  odpowiedź 
dtnzczy czas, gdyż w pierw szym  rzędzie spraw y te  załatw iam y 
naszym  prenum er itoror-. — Z i e m s k i  n g n t e y :  W ysyłkę wzno­
wiono. Za bytności w ćrakowie, prosim y nas odwiedzić. — Ser­
deczne pozdrowienia! Cześćl — i i z « a d k o u a e c ,  L ip n ik : K sią­
żeczka t a  na ;i ty tu ł:  „Inform ator i Sekretarz urzędowy “. Można 
,ą  nabyć w asięgarn iaob : Łódź — Ludwik F isze r; W arszaw a — 
ii. W ende i S k a ; Poznań — M. fóem ierkiew icz. K siążki o u s ta ­
wie gm innej. n 'g d z ie  nie m ożna już  nabyć, — N akład w yczerpa­
ny. — S i i e J u s i a k  J a u :  Odpowiemy po zbadaniu. Prosim y jed ­
nak  o c;e.pliwość, gd- ż trzeba  b ę d te  zaczekać parę tygodni. — 
B ( b a n  1  r t t n :  \ \  pow iatach. Żywiec, C h r z tó w , [yślenice, 
i dąbrow a, chcąc zarejestrow ać B.ę na roboty dc N iem iec, należy 
udać się uo urzędu gm innego, a u rzędy  gm inne m ają  wykazy te  
przesłać do sta rostw  w jelu otrzym ania, d la  zain teresow anych 
pas/portów  na wyjazd. W innych pow iatach trzeb a  udać się do 
najM iźszego b iura  pośrednictw a praoy i  tam  przedstaw ić w ezw a­
nie do objęcia pracy w Niemczech (o ile  ktoś tak ie  posiada), n a  
mccy Którego to w ezw ania p e te n t o trzym uje zaśw iadczenie i  p sz- 
port ze starostw a, — A n & r z e j  S z v ’a r c :  Jeżeli złożyliście te  
8b0 k. do K  sy, to dzisiaj m usicio ty lko  dopłacić w aszem u w ie­
rzycielowi ró ’;n;cę, ja k a  w ynika z w aloryzacji tej sam y w la tach  

Jfl6, a  1918. Ż ą d a n e  jeg o  dzisiaj, byście zapłacili m u 160 dola- 
ó v , je s t  wygór )j ne, gdyż pełni w aloryzacja 800 k. z tego czaBU 

równa się >71  5 1 (bez proceutn). Chyba, że była um owa, że m acie 
m u zwjóoić w dyl wach. — J t i z e f  P l a t a :  Obecnie ^w uta dla 
robotników rolnych k„ walerow, ie s t  ju ż  wyczerpana. P rzy jm ują  
jeszcze do K anady ly lko  rouziny. — F r a n c t s z e i l  Mra_V,ssyf» 
T ak  zaraz w następnym  num erze n ie  orpow iem y. Ale po ła- 
tw ien iu , tn odpowiemy, gdyż na zała tw ien ie  tej spraw y, trzeba 
pew neg kresu czasu. — L d w a s - d  G u t k o w s k i :  I'rosimy
0 a  ty s n ł  do (Leku. derdeczna "ozdrowienie! Cześć: — B zy d U P  
L aik u : Nadesłane 10 złotych zapisaliśm y n a  p renum erato , jed - 
uak wi.szo „kiopki i k re sk i11, nakreślane  na  odwrotnej rtron io  
ozoku, pozostaną d la  nas tajem nicą , gdyż, n ieste ty , nie m -m y w re ­
dakcji te leg rafisty . -  J an  L c-iar: „ ” łos O sadnika 11 w ydruku- 
jem y  w m irrę m iejsca  w  „P iaście-. W o j e l e i  li E i a s i n l a f c :  
D zisiaj ubezpieczenie to n ie p rzedstaw ia  żadnej w arto  ci, ta k  że 
nawe^- n ie r a u a w ju a w a ć  m acek na  l is t  do tego Towarzystwa,' — 
G ą s i o r  " -1**- T a try  :a obuwia „Poius“, k tó ra  is tn ie je  n a
1  radze w 1 irszaw i,, jako  Tow arzystw o akcyjne, rządzi się w ła­
snym  sta tu tem . O ile nam  wiadomo, fabryka ta  od trzech la t  nio 
jest Ti” ruchu, a  zatem  nio produkuje obuwia, gdyż brak jej kap i- 
taiO obrusowego, jakkolw iek  sam a labry .ra p rzeJs taw ia  dużą w ar­
tość. Nadesłano odezwy zw racam y W P anu  nooztą. — £ !v  P a u l i  
r b y ż y :  Spraw ozdanie Jrokujem y w skróci p u, l is t  okażem y p. 
senatorow i iiojce. P rzy  tej spe sobmśći prosim y o p isan ie  a r ty k u ­
łów, przeznaczonych do dra '-o , tyiko n a  jednej stron ie  arkusza 
p to ic ru . — ' J ó ź e S  M i z g i e l ,  S i u a a d a s  A rtyku łu , o którym  
p c i  w spom ni:', nio otrzym aliśm y, więc nio m ogliśm y skorzystać 
Jeśl pan -rosuda odpis, piosi ny go nam  n a ie s ła ć . Z p -nsk iem  
z lan iem  m  do naszego k ierunku , n ie możemy sic -r-od-.ić wjyś 
my nio gounny za sen sacją  i trudno  nam  podaa-ać’  wiadouTożd, 
km  znam ionu.ą, że zbrodnia została  dokonana przez człow ieka 
ch .rego umysłowo. Je s ii widzimy n dożycia, p iętnu jem y jo bez­
względnie, czy to robił ksiądz, czy u i ic i.rik . Ż - ‘podan.e adresów 
sa rd eczn n  dzięiium m y, gazety  w ysłaliśm y pod w skazanym  ad io - 
sem. Cztery dolary o trzym aliśm y. Co ninie jszem  potw .erdzam y. 
Cześć, — J ó z e k  G ą s l w y ;  Z apy tan ie  wasze io st tak  szczegó­
łow e, w najlep ie j uczyni pan, jeś li się zwróci w prost do kurato- 
rju m  szkolnego w K rakow ie do oddziału iiiłanSDwo-budżetoweofo. — 
< j(tn  r a w e i c k :  -Prosimy zaw sze powtórzyć zap y tan ie , jeśli pan 
m e otrzym ai od nas wiadomośofT ^ d y ż  mo^ło się zdarzyć, że albo
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my Sraj n ie  o trzym ał1' od p a u  lis ta , ałbu tr  i wysł&iiy od n as l is t  
a  9 doojedł do rą k  pańskich, «Óo też  d a l i ś u /  odpuw:e iź  w jed ­
nym e num erów „ r is 8 ta “. — Ig ilH C ^  € h « v a J « ty k :  >prawą
re n ty  zajm iem y s i ,  w Izbie » Karbowej i dam y znać w „Piaście*. — 
A,, O .  O ś w i ę c i m  : Za 600.000 mlcp. nalepy się 1000 złotych, 
a  za  200.000 ni bp. 334 zioiych przy pełnej w aloryzacji, oraz umó­
wione procenta. — J a n  k i k o r a i  Je ś ii  pieniądze d an e  oyły 
jako  depozyt, to zn,, że obowiązani byliście uddać n a  każde żą ­
danie i  to  Dez procenta, to oczy wL J e  zwróćcie ty lk  > to S30 i ikp. 
Za wypożyczone 600 Koron, należy zapiaci obecnie 36 z ło tjeb . 
A l e k s j  " i« te r  W o s k o w i c z ,  Ł o b o t l  i F r a n e i s z e k i  Zwróć­
cie się po inf jrm ację  w tej sp raw .e  do Okręgowego urzędu z iem ­
skiego, Kruków, Zacisza 6. — P io tr  B a r t y z e ł i  W szystko to 
byto ju ż  ogłoszone w „Piaście*, z czego w yraźnie w 'nać, że „Pia­
sta* n ie czytujecie i  n iepotrzebnie  zajm ujecie nam  cz»s. Nupiriieie 
w te j spraw ie do Okręgowego urzędu  ziem skiego w Krakuwie, 
Z acL :e  — s i a b r j e l  J a r a s z :  iro n m n e rd ta  zapłacon" do 
końca m arca b. r., k a le n aa rr  w ysłaliśm y pcn jw nie  pod pańskim  
adresem . — W i a d y s ł a i v  M a l i c k i ,  J l o l o S y :  IV s^ ra - ie  
przerachow anta pieniędzy złożonycn w P. K. O. w v\ irszawio, 
pochodzących z oszczędności em igran tów  z Am eryki, na e i"  zwró­
cić się w prost do rocztow ej k a sy  Oszczędności w  W arszawie
1 przesłać ksiiżecz&ę oszczędnościową. — L u d u i b  K u r t ,< ;u i‘€lt: 
Pieniądze otrzymaliśmy, prenumeratę w i  pan zapiacuaą do końca 
wrzoś.iia 1926. Celem < dzysknnia strzelb, radzim' zwrócić sio pi­
semnie do starostwa, a gdyby to nie poskutaowaio, wnieść zaża­
lenie do województwa we Lwowie. — łŁofja  K o t u l a 1 p o
2  g im  G a d za ia , Je ren iów ka: Izba  skarbow a wzyw'L do przed­
łożenia dokum entów. — K a ta rzy n a  U k a z , wdowa po J j  , 1 - 
ciszku, W ola Rogowski.: lzn a  skarbow a p rzesia ła  wasze akl< sze­
fostwu s in  taruem a 0 . K. V. w Krakow ie, do stw ierdzen ia  zw iąz­
ku przy czynowego śm ierci m ęża ze służbą wojskową. Mata- 
r z y n a  S iw e k , z O yaciooki: Izba skarbow a iduiosł", =ię do 
poselstwa polskiego w W iedniu o m etrykę śmierci. — W i n c e n t y  
K u r n i k ,  za syna Jozera N iezdary . Po nadesłan iu  przez was 
m etryki śm ierci, izb a  skarbowa zajm ie sie waszą spraw ą zaopa­
trzenia. — B a r b a r a  W o ś, Sokołów: Izba  skarbow a odniosła 
się do k n rji uo jsk  polskich w W arszaw  ś o m etrykę śm ierci. — 
J a n  K o s iń s k i, in w a lid y  Z ag irzy ce : B ra t  w yciągu ousecżenia 
komisji lekarsk iej. Należy staw ać do bauauia  w o iu  iśnej powia­
towej kom endzie i przęsła*1 brakujący w yciąg izbie ska-bow sj. — 
nilu J o n a  J d z e f , inw alida, B ieuiaw a: iz b a  skarbów wdrożyła 
dochodzenia, celem  stw ierdzen ia  dochodów z g o sjo d erst a. 
t lu s  W a len ty , B tażo.ra, pow R zeszów  I z  .a sin rb o w a  tizy 
m ała ren tę , na podstaw ie pism a P . K. D. Rzeszów z 29 p- dzier- 
nika 1923, w którym  został* uznany 10 proc snt niezdolnym  d- 
rarobkow aiih . — A nna F i g  sra , P olanka W ie lk a ; J la te irsz  
U od zlit, z Chronowa; J o z e f ,  S p o r y s z , z Grójca; M arcia  
Iflac łiow slti, z Gosprzydow oj: Izba  skarbow a zaopatrzen ia  oa- 
mówiła. — J a n ilo l  A if ju s ty u , B m łka, pow. Rzeszów. -rt 
dokum entów inw alidzk ich  w Izbie skarbo traj. — ŁajjOUny 
F ł i z n l K :  W kładka ta nie przedstai. ii większi ji w artości - a d
3 zł. ~  J a n  P o t o c z n y :  2 zionę otrzym aliśm y, w 
domej spraw ie zwrócić się lo Okręgowego urzędu ziem skiogo 
w K rakow ie. —  S o p a ł t i  J ó ze f:  Oczywiście. i~> ak i , mdko- 
biorta , d ług  za ojca pow inniście wrócić, n ie  piszecie iednak, n a  co 
ojciec zaciągnął ten  dług, bo je ś li na kupno g ru n ta  slbo inw en­
tarza , to puw ińniś-ie zwrócić 210 złotych, względnie u g o d żce  się 
z n m. R  wnież n ie piszecie, w 1 órym  rokn i  m iesiącu wasza 
m atk a  zaciągnęła  pożyczkę “  kasie R e iru seu t., ' wrot w irt.dek  
w Kasie R eflaisena zależeć bed Re od m ają tku  tej Kasy, dłnznn 
m uszą zwracać w wysokości 10®/,. Członkom naszego stronnictw a 
i preiim ncratorom  udzielam y porndy ‘ pomocy. w ed;e naszych s iM  
m jżności, bezp łatn ie. — J a n  U d z i e l a :  Zwióćcie się się do szko,., 
kołodzieja rie; w Grybowie, która wam  n .z.eli w yjaśnień. J a k O D  
KUśp<a :  2  tą  spraw ą m usicie się zwrócić »ezwarnn!.owo d «,a o- 
ka t* , a m ia -o d rjn ą  będzie um owa, ja k ą  zaw arł iście z ost: ttourf 
nabywca. Jeże li cena k ap n ą  Bprzedaży była oparte  u f stosunku 
wartości* pszenicy, to oczywiście nie może być rana  pod uw agą 
cena nabycia. Za 385.01)0 m i  należy się obecnie 612 z ł. W każdymi 
razie radzim y popróbować przed p iśoiem n a  drogę sądową z .ła tw .e  
to ugodowo. Z a zahipotekow ano 223 korony należy się wam obecnie 
31 zł. — I g n a c y  K r u p a :  O ile nam  wialom o, to pensji 
V irtu ti Mi! i U r i n ie m ożna skapitalizować* Co do re sz t / ,  zwróćcie 
sie do Kas/  skarbow ej o in form acje , gdjA  ona otrzym ała odpo­
wiednie rozporządzenia w spraw ie w y p ła t/  za r o i  1921 i 
F r a n c i s z e k  W a w r a :  Szkoda czasu  na  ob 'iczan ie  w i  ai'e , 
gdvż wysokość zw rotu  zależać będzie od R a n a  k»sy i od iej nia- 
ja tk u  —  o a i i  S a r i t e c l f i  d la  J a n a  G łąba: Zwróćcm się z prośbą 
o ityjaśnienie do O kręgow ego nrzęda ziemskie,*-o we^ Lwowi . — 
T .  Musicie podać nam , co to  za K asa sieroca, do której zo­

s ta ły  złożono pieniądz#, p - ry e r* « należy podut dokładnie sa m f
iok  i m iesiąc tłożen ia  ty*.h pieniędzy do kasy . — F u w e i  K i e  j u n t  
J a k  będziecie w Żywcu, te  zwróćcie się w te j spraw ie do p. korni* 
sa ria , dca Lukew ieckiego z prośbą o w yjaśnienie, diaczeg- w ó jt 
pobrał od w as tu k ie  wysokie procenta. — J  i g i c i ł u  J ó z e f *  
W poruszonej spraw ie n a le ż /  zwrócic jią  do M ałopolskiego T ow a­
rzystw a Rolniczego we Lwowie, nl, licKiewicza 26. —  J ó z e f  
O ó i a z u y ,  Gronków: N ie piszecie jed n ak  jasno, « co wam  
chodzi i d latego odpowieazi inform acyjnej wam  m e damy, poza 
tern ta  spraw a je s t przedmiotem rozpozna)''a sądow eg: .  n a jlep ie j 
zrobicie, je ś li weźm iecie sobie adw okata, któryby zrobił :arzu iy  
przeciwko wysokiem u prze "chow ania. — d z j m . n  W y z g n  i  
> wróćcie się ao księgarn i: K rzyżanow ski, Kraków, R yLsk Główny, 
L in ja  A —B. — « q c ii* z e jO W S .łI :  Odpowiedzi, * k tó ra
sie pan upom ina, były zaw arte  w naszych artyku łuch , um ieszczo­
nych w  „Piaście*. W idocznie n ie  czy tu ję  pan dók-łwdp e gazety , 
bo Dyłny pan tiow ieaział się, że w spraw ie w kładek do Pocztow ej 
Iiasy  Oszczędności we W iedniu, DLleżało zwrócić si;- do Pocztow ej 
K asy Oszczędności w W arszaw ie i przesiać tam  sw oją książeczką. 
Jeżeli m a u ni obligacje wojennej pożyczki lu s t r ja c in j ,  to obecnie 
nie p rzedstaw ia  ona żadnej w artości, zaś pożyczki z czasó -r pot- 
skioh należało zam ienić na obligacje diugoiecininowo. 0  tom również 
pisaliśm y w „Piaście*. — A w i l - ż e j  9»O C 5 Zwróćcie się do Ma­
łopolskiego Tow arzysiw a R olniczego, Kraków, Pis c Szczepański j i. 
Jedno słowo w drobnych o g ło iz e a iac t kosztu je  20 gr. — £ t i f j a  
K o l t o w a :  Jeżeli pani m a m etry k ę  śmiercią syna, lo należy  ją  
wysłać n e ty ck m .ast do Izby skarbowej w Krakowie. — S t a n i ­
s ł a w  ib ta d 2. i s 2. c w s k ! :  Bprawą syn* zajm iem y się i dam y znad 
w „P iaście". — *f. S tola: W sprav-io sp ła ty  należy zwrócić się  
wprost do Kasy w  Opaw ie, gdyż n ie  znamy bliżej p ize racnow a..-ł 
w ierzjte iności tej Kasy. IL taw u o ojilaiach spadkowych byłe 
,um eszczoną w roku i924 w nuoierze 37, z dn ia  P t wrześu*u 
jednak  num eru tego ju ż  nio posiadam y — - t i h ł  K :
Sbdasiie należało winu*6 do izby saarbow ej w K r- :owie. Dowiedzcie 
się tedy, gdzie to podanie je s t  i sk ieru jc ie  je  do Izby skarbow ej, 
poczem dopiero zaiu t-rw en j ujem y. — T o m a s :  S t u z a i y : N iasń  
pan zwróci sin do naszego Naazeinego se k re ta rje tn  w W arsraw ie, 
M arszałkow ska 08. — J o z e f  'M e t t e j a :  Spraw ą r e n t ; , w zględnie  
k a p ita iiia c ji, zajm iem y sir, jeduak  o pożyozaę na  „_ :ó w k ę ' aie 
będziem y się m ogli w ystarać , gdyż oboini” brak tredytów  n a  to 
sv o ja  drogą spróbuicie wui ść podanie da Państw ow ego b a n  - 
Rolnego we Lwowie. H alicka j £ l .  — W » n c e n l y  b e . e i f k l  
Prosim y zwrócić się do Okręgowego Urządu z.em s-iego «r Poznan iu , 
a w każdym  razie radzim y irz y  zaw ieran iu  :> n trak tn  soi psia 
z wolno, -ęk i być ostrożnym  i wziąć sobie adw okata  do zbadan ia  
h ipoteki. — P u /A a  W e z U fc ń K U ,_K ieinicn , Gródek J a g ie ł .:  
im a  skarbowa przyznała zaopatrzenie i zapomogę pogrzebową. — 
K a r o l  J l ’ n c l i ,  inw alida, R adziechow y: lzbai skarpow a poleciła 
dalszą w y p ła tę  ren ty  od 1 styczn ia  1926 r. — A g - i t a  fi ł- 
po S tan isław ie  z Trzehosi, l o z e f a  K u i t c r u  z Lszwi, h u d  
B o c h e n e U  z C eniaw y, ł t i a r j a  M ś s l a r -  K-Łjicizr.iuj, W  t -  
k t o i - i a  T V a lk a s x  z K am esznicy: Izba skarcow a p rzyzuała  za ­
opatrzenie. -  * m  K w k e c i i r s k a  ze SLrzydlnej B u r j r t  
L .*  c h a r a  z Ł nkanow ic: Izba skarbow a w drożyła jd c -  ó l  ima, 
celem stw ierdzen ia  stosaakó" m ajątkow ych. ł i a l a r a y i i g  
C ho3eiviak  z Opacionki, m a g tta lrn a  l  po ^ g in z
u gŁgficka, Łękaw ica, Ittai ja I i w i m a i a z y k ,  po j-g im  O arę- 
glicka, u e k tw ic a : izb a  sk ibow a wzywa do przeuluzjuia *ek la- 
li.-i? — U ' i k t o r J a  A / . e ł f g a r  a ,  jpm kunL_ sierot rw -Słani- 
R aw u  \Vojdyle K luszkow ce: Izba  sk irbow a żąda  p rced ło zen *  
dek larac ji i dek retu  opiekuńczego.

Urządzenir mlecz<irai ręczni j, Kompletne, z k ilkom a 
wirówkam i 400 i  500 litr ., A lfa L ay a l najnow szy m odel, m am  
używane, oraz w szystk ie potrzebne narzędzia, sprz la  na  do­
godnych w arunkach  Z arząd dóbr L ibusza, p . Zagórzany. 582 1 2

Dr Bronisław Rublu
b. lekarz kliniki chorób uszu, nosa, flaidła i l<rtani 
orof. Eickena w Berlinie — P^yjmup w powyżssycL.

chorobach i wznieKsztalceniach nosa 691

w Tarnawie
przy u licy  B łra K o e sk ie j Ł. 11.
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M 1 Ć 4
695

b o i gw arancją, praw dziw y pszczelny, k u racy jny , z w łasnej pasieki, 
W blaszankach zaplombowanych.: 5 Kg — 1 3  zł, 10 k g  — 25 zl, 

z opakowaniom i  op łatą  pocztową, w ysyła

J a n  B L u l m F a . t y o k i
H.rodyazcze, poczta Kozłów, województwo Tarnopol.

BURAKI ORYtjltułl.U£
I D E A Ł Y  K R S C H E G O

z plom bą hodowcy poleca ze swych składów

Edward Nizieniecki dawnie; Ernest Bahisen
K raków , u l ic a  K a rm e lic k a  L. 2 3 . 590

&U L . 6600 'ake.

m i o s m . m ,
Ldministr cja akcyny m iejskiej (ul. K opernika L . 1), jak o  

U rządzająca  irafilerją  m iejską, sprzedaj, m ączkę, n adającą  się: 
l) n a  k arm ę dla nie og; cizny, drobiu lnb ryb, po cenie 28 *ł 

b) na naw óz po cenie 20 z<
100 k g  loco rzeźnia  m ie jska  bez opakow ania.

lilaków , d n ia  6 m arca 1928 r.

1 2 AdmUtairacja akcyzy.

yilfSony ludzi
u ż y w a ją  

i s!awi| 
AflerkHoL

E iK L

eseneya  ziół-, 
kow a, id e a ln y .’ 
środek dom o­
w y  do pieię*. 
gnowama cia-, 
ta i podtrżyw­
m y  w an ia  
n erg il, o d d aje  
nieocen ion e  a' 
ułu-gi p r iy  bo 
lach  renm a*  
ty zm u , tez ja ,'  

rw aniu  w kościach  i  członkach , bólu g ło w y , *ębów« 
hiszpance, zazięb ien iu  i uerw owem  św ierzb ien iu  c ia ła , 
p o  nab ycia  w A ptekach  i D rogueryach . B roszury obja^ 
sn iiiiące  w y sy ła  bezpłatn ie L aboratorium . F ar  m edia. 

K ról H uta, O, SI.
coiO

Bodb 3 4TfilSCIZNA
*yszy polne jest do nabycia w Spółdzielni roln.-handl

) , ( ł ^ H n A Ć A «  u l i c a  R e f o r m a c k a  U . 3  
B K C a n O S C  lu b  u l. B a s z t o w a  L. 12

OKAZJA! 580 1 2

■ i

12 morgów pola I klasy, w całości obsiane, dom mie­
szkamy, stajnia i stodoła nowe, całość prześliczna, 
3 km od stacji kolejowej, koło Brzeżan, sprzedam. 
Zgłoszenia: M. Drobniewiczowa, Lwów, Zybłikiewicza 10

B M E 3 M Y  A  t C S G Ł Y
wszelkiego rodzaju , dostarczają  po na jtań szy ch  cenach

Z&klatily keramlcsne ?JBerarlsalł
Kraków, skrytka pocztowa Nr 146. 5e6 2 d

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska &. 13/?.
w ysyła: m a n d o lin y  w ło s k ie  po  25—30 z ł. 
S k rzy p ce  s zk o ln e  z e  sm y czk iem  26 zh  
H a r m o n je /r ę c z n e  od  40 z ł. N ik lo w y  
„ G re  R osk op f“ p a te n t  z łań cu szk iem . 
14 z ł, n ik lo w y  p ła s k i  z e g a r e k  s ły n n e j  
m a r k i  „Eulgma** 22 z ł, b u d zik  15 zł.
Cennik ilustrow any zegarów i instrum entów  
m uzycznych darm o i oplałnie 503 70 0

NA ŚW IĘTA _ _  _ _ _ _ _  WYBOROWY

S72 2 3
czysto pszczelny, pod g w aran c '^  w  puszkach 5 k g  — 12 z ł 50 g r , 10 k g  — 

24 zi 70 gr  bruttejf w ysyła za zaliczką polska firma

„Patoka" w  Kupczyńcach, p. Denysów, woj. Tarnopol,

3 0 0  j b l J E i W T r
i .cernp, v sze lk ie  k oslczyay , trawy, 
nasiora okopowe, warzywne i  kwiatów ,

łyko, m aść ogrodniczą oraz rozm aite p repara ty  chem iczne 
przeoiw mszycom i  wszelkim  in n ^m  szkodnikom  roślinnym  

p o le c a

ALEKSANDER S^YFTISE
specjalny  skład  nasion 

f, ULICA V. IELKA L. 11, TELErON Nr 3904.
Na żądanie wysyłam cennik  bezpłatnie. 514 5 5

yo ] ff-
K •  J x 9 i u . c s s u . K o w e  i  m o s i ę ż n e  • ©

w ysyła 900
S .  M a r u s z Ł z a k ,  L e ż a j s k .

Lekarz-dentysta

Dleksander Romm w Krośnie
w domu 1. Zygmuntowicza, obok kościo ła OD. Kapucynów,
wykonuje wszelkie zabiegi w zakres dentystyki wcho­
dzące (wyjecie zębów, plombowanie, zęby sztuczna na 

kauczuku, złocie i t. p.). <'
Przyjezdnych załatwia się natychmiast. 550 i  8
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Baczność! Baczność!
Tanie m ajątki!

Gospodarstwo BO m orgów dobrej ziem i, w tern 6 m orgów 
łą k i ,  budynk i m inow ane, w szelka m aszynerja  rolnicza, 2 konie, 
6 isztak bydła  i drób. Cena 7.000 złotych.

42 morgi dobrej ziem i, w tern 5 morgów łąk i, budynki 
m urowane, 2 konie, 4 nzluki bydła, w szelka m aszynerja  rolnicza. 
Cena 6.000 złotych.
i 20 morgów dobrej z ie m i 2 m orgi łąki, budynki m uro­
wane, w szelkie m aszyny rolnicze, 1 koń. 3 sz tuk i bydła. Cena 
4.000 z* tych.

14 m orgów dobrej ziem i, 2 m orgi łąk i, budynki m uro­
w ane, 1 koń, 2 krowy. Cena 3.600 złotych.

Oprócz wyżej wym ienionych m ajątków  m am y jeszcze w : elki 
wybór w iększych i m nieiszych m ajątków  do nabycia, oraz folw arki. 
W  razie b raku  gotów ki jesteśm y gotowi dopomóc klientom

U w ina: U praszam y w szystk ichr w ybierających się w celu 
k u pna , zacierać  ze sobą n a  zad a tek  conajm niej 600 złotych lub 
też  całą  gotowkę.

O strzegam y naszych Szanownych K lientów  przed fałszywym i 
ag en tam i na  dworcach i  uhoach. Z  dworca prosim y ndać  się 
w prost do naszego biura, znajdującego się n a  ui. Dworcowej 280, 
w łasny dom. 583 1 2

Ogłoszenia irz y j^ u je  Biuro pośredniczę sprzedały  
majątków BRACIA Pa WlAK, tfępno, ui. Dworcowa 280.

eLEDNICE
B R A K  K R W I U S U W A

PJISEF.AUA 0 I ?  IMOFOfflESII
W I N O  C H IN O W O  -7 E L .A Z IS T E

na  maladze hiszpańskiej 532 12 0
reguluje słabości kobiece, doda e siły, podnieca apety t, p r z y ­
c z y n ia  k r w i — p o ło ż n ico m  z a d z iw ia ją c o  szy b k o  p r zy ­
w r a c a  s i ły ,  a  specjalnie polecane przez lekarzy w chorobach 
płucnych, po przebytych ciężkich chorobach, przy  osłabieniu 
ogólnem, oberw aniu, braku ochoty do życia, nudnościach, 
zaw rotach głowy — wyczerpaniu fizycznem i umyslowem.

P O L J iJ E R  A V A L L O  lttra K K Z Y S ^ T O F O .i tS k lŁ G O
naśladow nictw o energicznie odrzucić !

Flaszka m niejsza z opłaconą pocztą i opakow aniem  zł 2*30
5 flaszek zł 11’—

Flaszka podwójna z opłaconą pocztą i opakow aniem  zł 4 30
5 flaszek zł 20*— 

W yłączny sk ład  i w yrób na  Polskę:

HETKI i m  I  HR2TSZT0N, UHM

4
P r z e z n a c z a n e !

kw iatow ej sławy psyulio-gratulog, Snyller-Szkolnik (au to r prac 
naukow ych), red ak to r p ism a „Św it" (W iedza T ajem na), opowie 
Ci, Jum je s te ś , kim  być możesz!1 .Nadeślij ch a ra k te r  p ism a swój, lu b  
zain teresow anej osoby, zakom unikuj im ię, rok, m iesiąc  u rodzenia, 
k aw aler, żonaty, wdowiec, ilość osób najb liższe j rodziny. O trzy- 
mas." szozegółową analizę  charr*-teru, o k reślen ie  zale t, w ad, zdol­
ności, przeznaczenie, ja k  rów nież horoskop sfynnego m edjum  
M-lle E vigny , A nalizę w ysyła Bię po ot*zym aniu 2 złotych. 
Osobiście p rzy jm uje  od godz. 12—7. Protokóły, odezwy, podzięko­
w aniu n a jw y b it ej szych osób stolicy. W arszaw a, P sy cb o -g ra u leg  

Śzy ller Szkolnik, n l. P ię k n a  L . 25. Pokój 4 . 634 2  0

jadalne, białe lub czerwone, bez ziemi, zdrowe, s tale  wysyłam . Na każde 
15 ton żądam tytułem  zadatku 500 zł, resztę pobieram  za zaliczką kolejową.

W a g o n y  b r y le ,  d o b rz e  z a o p a tr z o n e  s ło m ą . 542 3 0

Feliks Mirkjwski, Poznań, W szystkich Świętych 5

T 3 M A S Y N E
i wnzeli.ie szkuc it* nawozy

o r a z  w ę g i e l  i  k o k s
aa dogodny kredyt z wyjątkiem nasion płatnych gotówką, 

dostarcza 688

JAN I1IKUSZEWSKI
WE LW OW IE, UL. KILINSltluGO 1.

. szelś^r maszyny r®lsilcie, 
isfirć^ki, Koncie na miskę, 

maszyny do szyci? craz rowery

? p r z e l e j  a a  r a n y
i dus&diiyf.i warunkach 5U724

Dom hanilKwo-rolRlczj „ s l l i i A "
I u l .  D.łuft| Ł, 3. Teief. 1323,
Na żądanie wysyła się katalog ilustrowany za 
nadesłaniem 50 groszy w znaczkach pocz! owych.

P O L S K I Z W IĄ Z E K  
P R O D U C E N T Ó W  R O L N Y C H
S p ó łk a  z ograniczoną odpow. w Krakow ie

Zastępstwo:

VIEH UND FLEISGHHANDELS - GESELLSCHAFT
m, b. H. w W iedniu III 

ul. Szpitalna 15, gmach Kasy Oszczędności m. Krakowa
Telefon 4638 —  Adres telegraf.: Agricultura Kraków 

l wów, nl. Kopernika 14. Telefon 1432.
Lublin, Krakowskie Przedmieście 48.

BIURO EKSPORTU BYDŁA 
NIEROGACIZNY, CIELĄT I MIĘSA;-* • V*-

Obliczamy najniższe koszta!
Płacimy n a j k o r z y s t n i e j s z e  knrsa za dewizy 

Udzielamy wysokich zaliczek na frachty.
Szybkie i p u n k t u a l n e  załatwianie! 

Przyjdźcie i przekonają :e S'ęl 632 lfi 0
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Tylko m  c ps*̂ e Iświątecznyl
Snorzysłajcie z okazji]

3 metry umterjata tylko 15 z» 5S ar.
^ 1*0wadząc od szeregu. la t sprzedaż. towarów włólv‘eiiiticzycli we Lwowie i bę­
dąc w posiadaniu kolosalnych zapasów m alerjałów , z. powodu braku gotówki 
* zastoju postanowiliśm y sprzedaw ać, a na  prowincję w ysyłać pocztą odcinki 
ba garn itu ry  po cenach dotychczas niebyw ale niskich, a mianowicie: P o le c a m y  
•* m e t r y  czysto wełnianego m ateriału  ubraniow ego nu  garn itu r m ęski lub 
kostjuin damski podwójnej szerokości, w najm odniejsze k ra  teczki lub paseczki, 

wszystkich kolorach, j a k : popielały, granatow y, branżow y i zielony, ty lk o  
3 m e tr y  15 z ł  50 g r . Tnlsi sa m  m a ter ju l w  w y ż sz y m  g a tu n k n  

nM o(iern“ , c e n a  z a  3 m e tr y  23 z t  (może być i gładki), a  g a tu n e k  n a j­
w y ższy  „ L on d on 4*, c e n a  z a  3  m e tr y  57 z ł  50 gr. Na żądanie klientów  
podajemy komplet podszewki pod m arynarkę, kamizelkę, spodnie, do rękawów' 
1 kieszeni za 9 zł, a wyższy g a tunek  10 zł 50 gr. Na prowincję do w szystkich 
łu>asl i miasteczek, całej 1'otski w ysyłam y pocztą za pobraniem  (płaci się przy 
odbiorze). Za przesy.kę i opakow anie dolicza się 2 zł 50 gr. — Adresować:

Iiwnwsim Spółka Maatifaktarewr
Ł o/Tw, ulica Y kadeiulsia Ł. 23 p. 517 3 3

ii

FABRYKA  
WÓDEK, LIKIERÓW I RUMU

JULIUSZ
SIMEK i SYN

W TARNOWIE
poleca swoje wyroby znane z do­

broci. P. T. Kupcom i Kół­
kom z n a c z n e  zniżki.

Yłko przez oszczędność c a ła g o  narodu stworzymy granitowa podstawy 
niezależności i m ocarstw ow ej potęgi Polski!

Miejska Kasa Oszczędności
we Lwowie, ul W ałow a L. 9, gmach w łasny

1'elefony: D yrekcja 2-75 R k  żyrowy B anku Polskim
Se Łrefarjafc 25-50, 49-22 Konto PKO. W aszaw a K r 59.914

Przyjmuje wkładki oszczędności na 1 2 %  rooznie.
Zaztoieniflm  w kładki 5 zł w ydaje do aonu skarbonki oszczędnościowe 

uPcom i  przemysłowcom o tw iera  rachunki biedace * w ydaje 
z  . . czeki M iejskiej Kasy Oszczędności S. 48 5 0

1 u jscow ym  klientom  w y-yła bezp łatn ie  czeki P . K . 0 . 
odąłeś rent0Wy 0l| wKjadeh opłaca Kasa z własnych funduszów. 

SA W K 1A M I 1 ICH 'JPaOCSJrcSWA&iiE 
"SCZT OM1N MI/*” "A  ,W0*7A CĄLTM MAJĄTKIEM,

[ ^ „ U S P U L U N ^
do ro*.puszczania w wodzie i l a p r a w a  s u c h a ,  p lf lrw «  • 

s z o r z ą a u a  u a rc a  l a s U n a a .

„ Z  E L I  O  - Z I A R N A "  
„ Z E L I O  -  °  Ż S T  A "
najpew niejsze środki przeciw  myszom i szczurom.

P rep a ra ty  do zw alczania szkodników roślinnych w polu, 
sadach i ogrodach,

t o m a s y n a , S b s ^ B ro ^ F A ry , s o u  f o r a  s ó l  t,
K A Id llT  A Z O .f tlA  T  S J  A a, 0 5 A A M O N O W Y ,  

SAbST SA,  WAP.VO PAŁiWB, IfelfF B n
p o l e c a  553 2 3

Józef Kartach, Lwów, ul. Kościuszki 18.
P u n k tu a ln a  dostawa. — Dogodne w arunki kredytowe. 

Cenniki i prospekty darmo i opłatn ie.

łia sszonotaym la rn itó u  nasitnnym
w*i Lyyotó, ulica Hochaackic^a i. 1

urządzonym  przez

tołgzek Kilenolikltłi i t o M t )  nasion

1  J E L I T A *
można nabyć następujące nasion u

Pszenica o ryg inalna „O stka łjopuska*,
Pszenica „B ensinga", „A ptil Buardct*,
1 szenica ja ra  Gtochowieuka,
Żyto jaro  Mołoszkowickie,
Owies oryginalny „K anarek  M ikulick i“, „Jagiełło* z budowli 

ś. j .  Jerzego T um ana,
Uwieś oryginalny „T a tiz rń sk i*  .hu d o w ii Dra .1 n ljana  br. B runickiego1 
Lteproduuoje owsów angielski) li „W aw eiley-1, i „Y ielder* z hedowii 

D ra ttom ana lir. Scipio,
Uwieś „Złoty deszcz" z zarządu  dóbr Medyka,
Owies „Zwycięzca* (odsiew) z Łopuszki Mafej,
Owie3 D aupaw ski S tig le ra  (odsiew), z zarządu dóbr Ihodoiów , 
Jęczm itii „ Im p erjaF  fc tigkra  (odsiew),
Z iem niaki w k ilk u n astu  ga tu n k ach  >V, Dołkowskiego, z suholaa- 

tac ji Zaborze i Tartaków ,
Koniez czerwony i biały,
N aslem e buraków  E ekendortskich i pół-eakrowycli, u»-»
N asien ia  'ra w  i ra n y w .

Zw iązek „E lita*  jako reprezontaut swych ozłonLów-hodowców, 
d a je  na jlepszą  gw arancję co do pochodzenia i jakości nasion.

M A  1 P O S T
B R T f N B Z Ę  W Ę G I E R S K Ą

L  jakości, w ysyła od 5 kg  wzwyż 
p o c z t ą  i k o l e j ą  za  zaliczką;

, / T A T  * A « ,  Z A T O K ,  F



9A Niedziela dnia 14 marca 192G r. Nr l i

CHORZY 

HA Pt U U Al

TYSIĄCE juz 
W YLM YCH

Zażądajcie na lrehm iast książki, om awiającej moją

MOWĄ SZT U K Ę  ©DŻYWSAMSA
k tó ra  już w ielu uratow ała. Może być stosow aną przy zwykłym trybie życia 
> przyczynia się do szybkiego zwalczenia choroby. Nocne poty i kaszeJ 
znikają, w aga ciała zwiększa się i stopniow y proees w a p n iem  ulecza chorobę. 
Powagi na  polu wiedzy lekarskiej potw ierdzają skuteczność mojej metody 
i chętnie ją  stosują. Im wcześniej rozpoczyna się slosow anie m ojego spo­

sobu od ży wdani a , tem w yniki są lepsze.
Z u p e łn ie  d arm o otrzym acie moją książkę, w której, zaw arte są  wiadomości 
naukow e. Poniew aż mój nakładca wysyła gratis tylko 10.000 e g z e in p ir .rz y , 
przeto napiszcie natychm iast, abyście się siali rów nież szczęśliwymi 

odbiorcami.

Georg Fuloner, Berlin-Neul*(>!ln, R ingbahnstias9e 24
Oddział 52" P®

A
B m  wtrdanle

z n a n e g o  i  p c ^ i tL  a r n e g o  cfy.iela 
rtyj*. Stefana Kuli rej»&Sj»eSa, p,

w
*

„ 1 2  w i e l c y  w  p g & t «
wyszło z draka nakładem księgarni

lioruld Mczali ts Tonutic
Dzieło to obejmuje. 360 stron diuku, 
ozdobione test 169 rycinami, znacznie 
rozszerzone najnowszemi zdobyczami 

z dziedziny pszczelnictwa.

im  iw M m I b  I® wpici o fipfic?.
Gcna ti ł! 53 §Ł. 589 l 4

U

Dla zdrowych!
’ la  cierpiących! 
Dla chorych!

Ważne! Przeciw  jak n a jb ard z ie j nporczy- S  E ™- - — _  9
w ym i zastarzałym  w ypadkom : W i i l i g € 1 3 l ® 3  a

rer ja ty zn .u  — gośćca — bólów nerw iw ych — bo/a głowy  
i zę&ow — p izeciw  Uói&m ty ł — spuchlizno”! — bó?om nóg — 
ułuciu  w bo5ru — zapaieniot i stawów i tym podobnym chorobom

»!’a c iu ry c u !
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych!

chw alą ogólnie znakom ity i sław ny, wypróbowany w k ilk a se t szpitalach  środek do nacieran ia

I G H T I O M E S N T O L t
&EUt£H NAjJZWY5ZAJ«k!

Iprlnn n r ń h n  w?6?ari|y/ »br si§ przekonać,
^ C U l l u  J j l  l / U c l  w łak im  w ypadku, gdzie inn

SESrt£H NiżDrwySZAJfl’If! 'ilUAiLAMSE PI1WN3 i SZYBKI?! 504 70 O
że ty lko  prawdziwy Ichtiosuąntol 1 dolmana pom aga n aw et 

inne nie pom agały. — Przeszło 15 tysięcy  podziękowań i tysiąo  
poświadczeń znakom itych lekarzy  w skazują na  znakom itą nom o i prawdziwa 70 Ichtio.nentolu. — liłów na fabryka i w ysyłka 
prawdziwe jo  lch tiom unto ln : h a h  oratoriom AńtęSi jfflYMunJA j S h s i i . a A N A  w Sambor te  Air 35 — & flaszek 
Ichtiom entolr' z opłaconi pocztą i opakowaniem  z? l l ’-50, 10 flaszek leh tiom ento iu  z opłaconą pocztą i opakowaniem  £2 zl. 
•25 flaszek Ichtiom entoln z opłaconą pocztą i opakowaniem  43 zl. W ysyła się za  zaliczką lub za  nadosłaniem  n a le iy to śc i

R0LE3CY! l o u i e f !
Nie kupujcie zagranicznych nasion koniczyny, gdyż to Was zawiodę Pew ne 
co do dobroci wszelkie nasiona  i zboża siewne nabyw ajcie  w Spółcłz. roili

„ a r ^ B M o s ^
Krah6v( ulica U fiM iC na  E, 3, lać. ullti Dasznswa

ć54a 3 6

12.
Z m  d p i  ćiNf! a g l o s s e ń  r & e ć S . a i i i S c c s j s i i a . i ^ o c I . i a o  nar I  w, di. a .

1 wiersz inui . , 30 g r 
.1 „ tekst. . , 50 gr 
l  „ 2  s t r o n a  (>0  g r

t  s t r o n a .............. I i 4  zł
J. „ tek s t, . £40 zt 
1 „ ty tu ł. . 300 zł

Drobne za słowo lO gr 
Unieważnienie do­
kum entów w ojsk. 2 zł

Okład tabelaryczny, speejam e nadesłane i o sta tn ia  strona 50% drczej.
Drobne ogłośzęnia t y l k o  za  gotówkę.

.y.;: ,  . y  -j * .  I c n n ir u n y y  d r u k  A d m i n i s l r a c 'a  n i e  o d p o w ia d a .

©gtss uń

tśesiy fcaw y S sz*  e & a w ią z ą ją  o  ii elsaia srn i& ay  w  s ia f la y /k u ,  b e z  u p rz e d n ie g o  z i w i a d u a i e s i h .

W ydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bielenin. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10, pod zarządem St. Ziemiańskiego.


